
M I N I E  WARSZAWSKI
210, Środa, 25 Września (7 Października). 1868 r.

Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących: po Świętach 1 ^ ie ‘ 
dziełach— Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i 
Obwieszczenia nrzytmują się za opłatą od wiersza druku: za Ukrotne obwtesz 
nie kop. 6. za łS e  kop. 9. J 3-kmtne kop, 12. Artykuły n a sy łan e  do za- 
meszczenia w Dzienniku, nie zwracają się. -  W e w_szystK:ch dob rze  R?>enn 

ka, n ■ leży odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników W arszawsk.ch.

Rok 5.
Prenumerata w Warszawie rocznie rsr. 8—  Półrocznie rsr. 4. Kwartalnie rsr. 3- 
_  Miesięcznie kop. 6 7 .- Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj, 
moje się— Numer pojedynczy kop 5— Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
Bocznie rsr. 9 kop. 20— Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr .  kop. o q —

Miesięcznie kop. 80

— r . — . w  dziale beletrystycznym  po skuumcuiu
ważniejsze wiadom ości. i następn ie  będziem y zam ieszczali krótkie powiastki, uznając je  za najwłaściw sze dla pism a
szkic pod ty  tu lem  ~ ̂  daniu :akieśm y sobie założyli, a m ianowicie stopniow ego i ciągłego rozwijania i d oskon a-
Perjodycznego. i  nom oeą w prowadzania now ych działów, wprowadziliśm y świeżo rubryki jako to: Przegląd pism  p e-

T  “ n v T p r z e d a d  bibliograficzny i Przegląd sztuk pięknych, które będą i nadal z równą starannością redagowane, dając 
rjodycznych, 1 izeglq  ̂ g ^  piśm iennictw a i sztuk pięknych. Z działu ekonom icznego, w którym  juz
treściw y obraz w szystk ą  pw esti; przysposobione już mam y do druku rozprawy; o towarzystwie k red y to w o -h y p o tecz -  ST2S&m ‘ w  w S t r: s S y L n i a e h  s ^ y . c z / c h  N ie zaniedbam y teź  otwiei-ać „ow ych
rubryk w  miarę ukazania się ich potrzeby, m e zaniedbując dawnych.

W arunki prenum eraty są takie same jak da™ eJ> a ^ 0Z ^ * n i e  rs 4  kop. 3 0 ;  -  kwartalnie rs. 2 kop. 15; -  m ie-  
W  W arszawie, z roznoszeniem: rocznie rs. 8 kop. 60, -  p o iioczm e rs. * k oP ,

w kopertach, dopłacaj* oprdcz tego: rocznie kop. 80, pdlroeznie 40, kw artalnie

kOP P r e n u m Ś T w  W arazawie przyjm uje się w g łów n ym  kantorze Dyrekcji obu D zienników  W arszawskich, przy u licy
M iodowei Nro 4 8 7 ,  również jak i w i n n y c h ’ upow ażnionych do tego miejscach. . . .  , • • •

P r l« n fc y  prenum erować D Z IE N N IK , m » g , nadsyłać pieniądze wprost do D yrekcji, z wyraznem  w ym iem em em  na-  
z w i A a S b / i  miejsca, oraz stacji pocztowej, przez Łtfeą odb ieran , je st korespondencja , gazety.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y . — Najwyższe nagrody. -  N o

m inacje .— D yrek to r  instytutu muzycznego warsz.
D ZIA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— W a r s z a w a .  -  P rze

gląd polityczny. -T e legram y . — Wiadomości telegraf!-
C ZIie O dw iedzenie łaźn i Zdanowicza. — Obiad. — Z w ie
dzenie fa b ry k i.— „MartEi” F lo towa. —  T ydzień  gie do- 
wy. — Wiadomości gospodarsk ie .— T a rg i tyg- dniow e w 
L ub lin ie  i K u tn ie .— Straż ziem ska w pow. w ieluńskim .—  
C zasopism a ruskie. -  O św ietlenie. - -  W ypadki m iej
skie .—  Ki rsa  monet. — O podróży Najjaśniejszej l a 
ni. P o b y t J. C. W. W. Ks. A ltksego A leksandrow i
cza — D ziennik ziem stw a cherscńskiego. "Wypadki
w  H iszp an ii. -  A u str ia  i z iem ie sło w ia ń sk ie .
U w olnień e i nu mi. acja -  Sejm galicyjski. -  K onsulat 
pruski w P e a z c i e . - E r a n C j a .  Zaprz czente -  Turcja 
i z iem ie  s ło w ia ń sk ie . Spraw y  bułgarskie. An  
glja. Odezwa p. D izraelego. — Indje Wschodnie. 
A m ery k a . Położenie  rzeczy w Stanach Zjednoczo
nych; posiadłości angielskie. — K orespondencje ze 
L w o w a ,  Zurichu i Paryża. — Kronika Sądow a. Nie
bieska w stążeczka.— R ozm aitości.

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I.

lewskiem u , order ś. Włodzimierza 2-ej klasy; człon
kowi polowego audytorjatu Lew szynow i 2-m u , i p. o. 
prezydenta m. Warszawy Witkowskiemu, ordery św. 
Anny l  ej klasy z mieczami nad orderem; pomocni
kom naczelników dywizij: 2-ej grenadjerów (obecnie 
dowodzącemu 32 ą dywizją piechoty) Sum orochem u  
i 6-ej dywizji piechoty Rom iszewskiem u, ordery sw. 
Stanisława 1-ej klasy, i 7-ej dywizji piechoty Lebie- 
diewowi, św. Anny 1-ej klasy; dowódcy grodzieńskie
go pułku huzarów lejb-gwardji hrabiemu Otsujiewo-
® .  : _ j  „ t t  ___ M n i p i *

D yre k to r  Instytutu  Muzycznego ( K on serw atorjum )  
w W a rsza w ie — K u rsa  wieczorne.—  A m atorow ie  m u
zyki niejednokrotnie zgłaszali się < o Ins ty tu tu  Muzyczne
go z oświadczeniem, że pragnę i by korzystać w c h a ra 
kterze wolnych słuchaczy z rozmaitych przedmiotów 
muzyki w Instytucie  w ykładanych, gdyby godziny w y 
k ładu  tak uregulowane były, aby nie stały na przeszko
dzie zajęciom dziennym, lub też uczęszczaniu do innych 
zakładów  naukowych. Okoliczność tę Zarząd In s ty tu tu  
wziął pod bliższe rozpoznanie, a  zapatrując się na ar ty -a o  p u łk u  n u z a ro w  le iu -g w a ru u  n r a t u ™ "  r — —  — ; ±

w i p rze z n a c z e n ie  do o r s z a k u  J e g o  C esarsk ie j  Mości; kuł 64 ustawy, k tóry  go upoważnia d r  rozdziału goaz.n
pułkownikom: zostającemu przy Namiestniku Króle- ; ■ u c z ą c ;ch się w ten *po<ob, aby wszyscy zgłaszający się 
stwa Polskiego do poruczeó Lachnickiemu, guberna- j n a  naukę muzyk., z w ykładu  w Ins ty tucie  korzystać mo
torowi warszawskiemu baronowi M edemowi i kalisz- j gli, postanowił u ła tw ić  amatorom możność kształcenia 
sk iem u gubernatorowi księciu Szczerbatowowi, rangi się w tymże L s ty tu c e ,  w charakterze wo nychj- uc a- 
jenerał-majorów; dowódcy 6-go klastyckiego pułku czy , otwierając dla n ch ku rsa  wieczorne, /,aw ladam.a-

DZIAŁ URZĘDOWY
, W arszaw a,

£4 Wneesnia ,6 Pazdiiersikaf.
Najjaśniejszy Pan, w dniu 21 września (3 paździer

nika), Najwyżej udzielić raczył następujące nagrody: 
j e n e r a ł -lejtnantom: naczelnikowi sztabu Minkwitzowi
2-mu, godność ;,enerał-adjutanta Jego Cesarskiej Mo
ści;- naczelnikowi 3-ej dywizji piechoty gwardji baro
nowi Mellerowi- /  ahomelskitmu 3-mu, godność jene
rał adjutanta Jego Cesarskiej Mości; naczelnikowi 
2-ej dywizji grenadjerów, jenerał-adjutantowi Patku- 
lowi, tabakierkę z portretem Jego Cesarskiej Mości; 
naczelnikowi 3-ej dywizji piechoty Ganeckiemu 2-mu, 
order św Włodzimierza 2-ej klasy z mieczami nad 
orderem/ naczelnikowi 3-ej dywizji kawalerjiK ra -  
sn°kutskiemu godność jenerał-adjutanta Jego Cesar
skiej M0Ści. ienerał-majorom: pierwszemu pomocni
kowi naczelnika artylerji Sawiczom, order św. Anny 
I-ej klasy; p. 0. naczelnika wojsk miejscowych Sobo

huzarów jego wielko-książęcej wysokości księcia Lu
dwika heskiego, baronowi von M enydenowi, rangę je- 
nerał-majora, z przeznaczeniem na młodszego pomo
cnika naczelnika 5-ej dywizji kawalerji.

Nom inacje. —  Przez Najwyższy rozkaz w wydziale 
wo skowytn, z d. 12 (2 4 )  września, sztab-ro tmistrz  K a 
zański przeznaczony został do dyspozycji je ne ra ł-ad ju 
tan ta  P o tap o w a ,  jenera ł-guberna tora  wileńskiego, ko 
wieńskiego, grodzieńskiego i mińskiego, głównego na
czelnika gubernij witebskiej i mohylewskiej, z pozosta
wieniem w jeździe  armji; mianowani zostali: pułkow nik 
pu łku  iindlandzkiego gwadji Z ass  — dowódcą 95 kras- 
nojarskiego pu łku  piechoty, w miesca pułkow nika K ła -  
dyszczewa, k tóry zaliczony został do jeneralnego sztabu; 
podpułkow nik  batalionu strzelców gwardji familji C esar
skiej Chodasiewicz —  dowódcą 11 batalionu strzelców; 
dowódca I -go  grenadjerskiego batalionu strzelców księ
cia Jerzego meklemburg-streli tz  pułkownik L in d fo rs  
dowódcą 138 bołchowskiego pu łku  piechoty; dowódca 
11 batalionu strzelców major Odyncow  — dowódcą 1-go 
grenadjerskiego batalionu strzelców księcia Jerzego me- 
klem burg-stre litz ; dowódca 3 ej baterji 23 brygady ai - 
tylerji pułkownik  W iskowatow  —  dowódcą 1-ej baterji 
14-ej brygady arty ler ji ,  w miejsce podpułkow nika R a  

jeckiego, a ten dowódcą 3-ej baterji 23-ej b rygady ar 
tylerji; s tarszy ad ju tan t  sztabu wojsk obwodu semire 
czyńskiego, podpułkownik sztabu jeneralnego von Ho- 
j e r  — do dyspozycji dowodzącego wojskami obwodu se- 
mireczyóskiego

jąc o tem osoby interesowane, In-ty tut Muzyczny o g ła 
sza niniejszem co następuje: W ykład w-szelkićh przed
miotów muzyki specjalnych  i pom ocniczych  d la am ato 
rowi odbywać się będzie w godzinach wieczornych w 
dniach niżej oznaczonych, a  mianowicie pomiędzy 6 t ą  a 
8-m ą godziną. K ursa  muzyki na  dwie kategorje podzie
lone zostały. Do I  ej na leżą: 1. a)  harm onja, b) kon
trapu nk t ,  c) kompozycja, d) instrumentacja . 2. S p itw  i 
3. N a u k a  gry na  f  rtepianie  (nb. dla am atorek  w od
dzielnej sali). 4. N a u k a  gry na  skrzypcach. — N B. przy
być tu  także mogą inne ins trum ents ,  o ileby się znaleźli 
do nich kandydaci. Przedmioty te w godzinach ja k  wy- 
żej, w ykładane  będą w pon iedzia łk i i p ią tk i.  U° 
tegorji I i -e j  należą przedmioty w ykładane °Ja_
mianowicie: 1. a) Z asad  początkowych muzy 
sad wyższych muzyki, jako  przedwstępnych 
harmonji. 2. Śpiewu chórowego według 'ne,c^ storji 
ma, przyjętej za granicą  w - O r p h ó o n - e n ^  w ła(iane 
i estetyki muzyki. T e  przedmiotyr.b miow g ^
będą  we w tork i i soboty, ta  na kursa wieczorne
gedziną. O p ła tę  od u c z ę s z c z a j ą c y ^  ^
ustanow ił Zarząd, ja k  następ fzyl| przedmiotów
sięcznie rsr . 5, w a j  Zapisujący się na każ-
zbiorowveh m ie s ię c z n ic  rsr. v j-z j  *
dy z powyższych k u r s ó w ,  wnoszą z gory op ła tę  miesię
c z n i  - N B  U c z ę s z c z a ją c y  na kursa  wieczorne, o bow ią
zani sa zaopatrywać się w nuty odpowiednie ku rso m  
wykładanym- Kursa wieczorne rozpoczną się z dniem 24- 
pfcździernika r. b. E.;znmina w stępne na  k u rsa  wiecz- r -  
ne, w celu poznania stopnia ukształcenia  w muzyce zgła_



szających się, odbywać się będą od dnia ogłoszenia raz 
w tygodniu, a  mianowicie we środę, od godziny 5 - ej do 
7 -ej .wieczorem. Życzący korzys tać z powyższych k u r 
sów, m ogą się zgłaszać z zapisem do kancelarji In s ty tu 
tu  Muzycznego każdodziennie od godziny 9 -ej do J 2-ej 
z ran a  i od 5-ej do 7 ej po po łudniu ,  prócz dni św ią te 
cznych. — N B .  Poniew aż 1'ozba uczęszczających na 
przedrn'ota specjalne będzie zastosowaną do i ości profe
sorów i godzin udzielanych, przeto dla uregulowania s to
sunku w powyżs ym względzie, kandydaci zechcą się 
wcześniej zgłaszać do zapisó w.— A polinary Kątdci.

W /j L NA 3 PĘDOWY

ta oddała marszałkowi Serrano naj
wyższą władzę rządową i prawo 
mianowania ministrów. Itząd uznał 
wszystkie posady wojskowe za wa
kująca i mianował na takowre kilku 
jenerałów. Zupełna panuje spokoj- 
ność. Wojska z An ialuzjii otaczają 
Madryt i mają wejść jutro.

(Correspondent B ureau).

i
Wiadomości telegraficzne.

* B er lin , 3  października (21 września). Książę 
Gorczaków, kanclerz państwa ruskiego, p r  ybył tu 
i stanął w H otel R oyal. Książę Gorczaków widział 
się z p. Thile’m, podsekretarzem  stanu w m in ister
stwie spraw zagranicznych, i z p. d’Oubril’ em, am ba
sadorem ruskim w Berlinie. (Ajencja tel. ruska).

* K iel, 2 października (20  września). F regata  
pruska Meduza , k tóra posłaną była dla niesienia po
mocy fregacie ruskiej Aleksander Newski, wróciła 
po przekonaniu się, że ten ostatni statek  nie może 
być ocalony. (Tamże).

* Konstantynopol, 17 (29) września. (Przez Ode- 
sę). Na wyspie Kandji wszczęły się na nowo dzia
łania nieprzyjacielskie pomiędzy powstańcami i woj
skami tureckiemi. Stosunki pomiędzy P o rtą  i po
selstwem greckiem w Konstantynopolu sta ją  się dra- 
żliwemi, z powodu opozycji stawianej przez rząd  tu 
recki, co do przewozu rodzin kandjockich do G re 
cji. Wiadomość, jakoby T urcja zam ierzała posłać 
wojska do Rumunji, je s t bezzasadna. W K onstan
tynopolu dokonane zostały aresztowania na skutek 
wykrycia spisku przeciw sułtanowi. Khalil-bej zo
s ta ł mianowany podsekretarzem stanu. (Tam ie).

* Charków, 18 (30) września. Wczoraj przedsta
wiali się ministrowi skarbu, sekretarzowi stanu Rej- 
ternowi, reprezentanci ziemstwa i obywatele m iasta 
Charkowa, przyczein podano m inistrowi ehleb i sól 
i wynurzono głęboką wdzięczność za okazane przez* 
niego spółdziałanie energiczne co do przyspieszenia 
budowy drogi żelaz iej azowskiej. Jednocześnie za
proszono m inistra n i  uroczystość otwarcia tej wa-

W czora j ,  na cześć mi-
  .   „arkowski. jenerał-ma-

D zisiejszy  nasz  te leg ram  dodaje , iż ju n -  J° r Duraowo, dawał obiad. — Dziś, o godzinie 12-ej
w południe, dokonane tu  zostało założenie kamienia

W arszaw a,
2 4  W rześn ia  *6 l*aźd iern ik a).

Dzisiejsza poczta uboższa jest w fakta poli
tyczne niż zwykle wtorkowa. Dzienniki paryz- 
kie uskarżają się nawet na szczupłość doniesień 
z Hiszpanji. Jeden z nich E te n d a rd , uchodzą
cy za półurzędowy, a zatem posiadający wiaro- 
goduiejsze informacje, p daje skład nowego ga
binetu, w którym z znakomitszych osobistości 
uczestniczą: Serrano, Prim, Topete, Olozaga,
Madoz. I w gabinecie, tak sarno jak w juncie 
tymczasowej, reprezentowane są różne stronni
ctwa, a czy potrafi on w takim różnorodnym 
składzie mieć siłę do rządzenia Hiszpanją w 
tak burzliwych czasach, to przyszłość dopiero 
pokaże. Opóźnienie przybycia jenerała Serra
no przypisują nie temu, iż obawiał się opuścić 
swe wojska aby nie słabił się w nich duch kar
ności, lecz temu, iż stronnictwo rewolucyjne 
posądzało go o chęć osadzenia na tronie księcia 
Asturji w celu objęcia przez siebie rej en yj i i dla 
tego przed wpuszczeniem go do Madrytu, poło
żyło mu do przyjęcia pewne warunki. Marsza
łek Serrano jednak, jak doniósł wczorajszy nasz 
tejegram, przyjęty był z zapałem przez ludność 
Madrytu, co wskazuje, iż posiada obecnie wiel-

p op u larn ość, w  SKutku czeg o  zx p cw iiic  p o- żnej dla Rosji drogi żelazu *j Wczoraj,
stawiony został na czele gabinetu jako jeg o  nistra skarbu, gubernator charkowski
prezes. Dzisiejszy nasz telegram d: daje, iż jun- n 
ta powierzyła mu najwyższą wiedzę wraz z pra
wem mianowania ministrów.

La France zaprzecza pogłosce podanej przez 
jeden z dzienników, jakoby cesarz zamierzał 
bezpośrednio przyjąć do udziału w rządzie swe
go sycą i w tym celu miał przedłożyć senatowi 
projekt do uchwały senatu Podobny krok zbyt 
jawnie okazywałby obawy cesarza Napoleona, 
aby mógł być przedsięwzięty bez gwałtownej 
potrzeby.

P. Dizraełi w swej odezwie do wyborców u- 
trzymuje, iż polityka zagraniczna jakiej trzyma 
się obecny gabinet angielski, zyskała sobie za- 
dowolnienie obcychdworów, i dowodzi, iż popie
rane przez p. Gladstone zniesienie kościoła pa- 
Du.iąc( go w Irkndji, dałoby powód do rewolucji 
■w tej prowincji, rewolucji, która wkrótce roz
ciągnęłaby się na całe państwo i osłabiłaby 
rząd i społeczeństwo. — Obecny gabinet pracuje 
nad projektem utworzenia w Indji osobnego, 
niezawisłego wice-królestwa, z osadzeniem tam 
jednego z książąt krwi, prawdopodobnie księcia 
Alfreda.

K i e d y  dziennik serbski Vidovdan utrzymuje, 
że powstanie w Bulgarji rozszerza się, tak, iż 
Porta zmuszona była wysłać tam posiłki, paryz- 
ka La Patrie zapewnia, że w Bulgsrji panuje 
spokojność i żadne nowe wojska nie zostały tam 
wysłane.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa,
Zurichu i Paryża.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W arsz  a w s k ie g o  .

M a d ry t ,  5 października (23 wrze
śnia). Gacetta madrycka donosi: Jun-

v Chórków, 19 września (1 października). Dziś, 
o godzinie 9-ej z rana, m inister skarbu, sekretarz 
stanu Rejtern, wyjechał z Charkowa po drodze na 
Kur A . (Tamże).

* R ybińsk, 19 września (1 października). Dziś, 
wśro i oyromnego napływu ludności, dokonane zostało 
uroczyste założenie kamienia węgielnego pod budowę 
drogi żelaznej rybiń ko-osieczyńskiej, w obecności 
gubernatora jarosławskiego, innych urzędników i re 
prezentantów miasta. Ju tro  odbędzie się uroczy
stość założenia kamienia węgielnego pod mośt na 
Wołdze, poczem dany będzie przez miasto obia 1 na 
cześć założycieli i konstruktorów drogi rybiński j. 
(  Tamże).

* Berlin. 3 października (21 września) Hr. B is
marck wróci do sprawowania swych obowiązków 
przed powrotem króla z B tden, k tó iy  nastąpi 21 go 
października. (Cor. H av. B ul ).

* Bukareszt, 3  października (21 września). Z Ga- 
lączu donoszą o nowej napaści na żydów. Burzy
ciele wpadli do synagogi, g d ąc  przyszło do starcia, 
w którem  z obu stron wielu było ranionych. Porzą
dek przywrócony został przez policję. Za przyczynę 
tego prześladowania żydów podają m ałą utarczkę 
uliczną pomiędzy dziećmi rumunów i żydów. (Cor- 
Ij .).

węgielnego pod stację drogi żelaznej azowskiej, w o 
becności m inistra skarbu, sekretarza stanu Rejtw ua, 
gubernatora, wszystkich osób należących do adm ini
stracji miejscowej i licznie zgromadzonej publiczno
ści. Po nabożeństwie, osoby obecne na tej uroczysro
ści, zaproszone zostały do wspaniałego namiotu na 
śniadanie, nodczas którego wniesione zostały urasta 
za zdrowie Najjaśniejszego Cesarza, Najjaśniejszej Ce
sarzowej, Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księ
cia Cesarze wicza Następcy Tronu i całego Najdostoj
niejszego Domu, oraz ministrów skarbu i dróg kom u
nikacji, gubernatora,obywateli miasta Charkowa, ziem
stwa i konstruktora drogi żelaznej azowskiej, p. Pn
iakowa. Tegoż dnia, o godzinie 5-ej po południu, w 
sali klubu kupieckiego dany był przez charkowską 
gminę miejską, na cześć m inistra skarbu, wielki obiad, 
na którym znajdowało się przeszło sto osób. Przy
jęcie, jakie miasto okazało ministrowi, było pełne za 
palu. Podczas obiadu wniesione zostały toasta za 
zdrowie Ich Cesarskich Mości, poczem miana była 
mowa na powitanie p. M. Ch. R ejterna, dla wyraże
nia mu wdzięczności za wielkie u ługi, oddane przez 
niego Rosji i krajowi południowemu, przez szybką 
budowę dróg żelaznych i ustalenie kredytu. Mini 
ster skarbu odpowiedział mową, w której oświadczył 
między innemi, że , naród stanowi siłę finansową 
państwa” . Następnie wniesione zostały toastu zx  
zdrowie m inistra dróg komunikacji, jenerał lejtnanta 
Mielnikowa, dyrektora departam entu dochodów cel 
nych, kdęcia Oboleńskiego, dyrektora kancelarji m i
nistra skarbu Kobeko, i innych'osób. Obiad skoń
czyłsię  o godzinie 10-ej wieczorem. — B ink  handlo 
wy charkowski rozpoczął swe operacje; dozwolono 
mu uskutecznić drugą emisję akcij. Powzięto zamiar 
założenia w Charkowie komory składowej.—M inister 
skarbu, sekretarz stanu Rejtern, wyjedzie z Charko
wa ju tro , 19 września.— W czoraj, po nadzwyczaj p a r
nym dniu, rozsrożyła się nad Charkowem, o 7 -ej wie
czorem, straszna burza. Trw ała ona tylko 15 minut, 
lecz zrządziła wielkie spustoszenia. Na wielu do 
mach pozrywane zostały dachy kryte blachą żelazną 
i znaczna liczba domów drewnianych została nawpół 
zburzoną. Silnemu uszkodzeniu uległ most na rze 
ce Lopam, przyczem połamane zostały barjery, któ 
re padając zabiły dwie kobiety. (R us. lnw .)

* ( O d w i e d z e n i e  ł a ź n i  Z d a n o w i c z a )  
W sobotę, 2 L września (3 października), Jego Cesar- 
ska Wysokość Jenerał Inspektor inżynierji, Wielki 
Książę Mikołaj Mikołajewicz Starszy, raczył zwiedzić 
nowo zbudowaną w Warszawie łaźnię p. Zdanowicza 
Wszedłszy do jednego z numerów. Jego Cesarska W y
sokość, osobiście użył łaźni, poczem dziękował b u 
downiczemu i właścicielowi zakładu, kapitanowi inży
nierii Zdanowiczowi, świetne wzniesienie gmachu 
nie mającego, nic sobie podobnego i przedstawiające - 
g> pracę zupełnie samoistną. Wielki Książę zachę
cał p. Zdanowicza do zbudowania podobnego zakładu 
w St. Petersburgu.

* ( O b i a  d). Warsz. Dniew. pisze: „W czwartek, 
19 września (1 października), w sali resursy obywa
telskiej, tutejsi lekarze i farmaceuci dawali obiad dla 
jeuerał sztabs-dokt n a  wydziału cywilno lekarskiego 
tajnego radcy Pelikana. Na o biedzie znajdowali się 
oprócz lekarzy wojskowych, prezydentm iastajeoer ił- 
major Witkowski, rzeczywisty radca stanu B ekker 
okręgowy inspekt r  medyczny Bogolubow, dyrek tor 
ruskiego gimnazjum dr. O Ho w i wielu ianych. Pier v- 
szy toast był wniesiony p z z p. Bekkera za zdrowie 
jubilata. Wkrótce potem w stał tajny radca Pelikan i 
rzeki: „Zaszczyt, jaki mi czynicie, zbyt jest wielkim 
abym miał jakiekolwiek prawo uważać go za nagro
dę mych słabych prac naukowych i przypisuję go°po- 
w-zeehnej serdeczności i przyjaznej, jednozgodnej 
sympatji towarzystwa lekarskiego, jakie spotykam w 
Warszawie me pierwszy już raz. Szczególniej miło mi 
wypo v;edzieć wam to teraz,' kiedy widzę przed sobą 
reprezentantów  pracy, nouki i praktyki, i takich r e 
prezentantów, których związek ze mną ma głębokie 
moralne znaczenie: wielu z was otrzymało w ykształ
cenie w ruskich uniwersytetach, a niektórzy bvli na
wet moimi uczniami. Wypowiadam się tern otw ar
cie), że przy mych wizytach w szpitalach, lazaretach 
cywilnych i wojskowych, ochronaeh i innych lek ar
skich, a nawet nauaowych zakładach, orzekonalem 
się, że niezależnie od doskonałego po większej części 
stanu materjalnego, nauka lekarska, pomimo niektó
rych niesprzyjających jej w ostatnich czasach okoli
czności, znajduje się w stanie kwitnącym, i widzę tu 
ciągłe dążenie naprzód, widoczny postęp. Jeszcze z 
większą otwartością mogę wypowiedzieć się i w tym 
względzie, że przy d breczynuych zamiarach rządu 
względem tutejszego kraju, wydział m edyczny  tylko 
zyska i m ralnie i materjalnie, a wre innie, panowie 
znajdziecie zawsze całkowite współczucie dla waszych 
prac naukowych i zawsze gotowego do wstawiania się 
za was co do waszych potrzeb raaterjalnycb. Dla te 
go to proponuję toast za zupełne zlanie się tutejszych 
medycznych instytucij z instytucjami cesarstw a.” Po
wszechne okrzyki: „brawo,” ..hura,” „vivat,” były 
odpowiedzią na tę mowę. Następnie wniósł zdrowie

VN • Pelikana dr. Helbich, który m iał następująca 
mowę po polsku. 4

„Rok dobiega, jak  w tern samem pfiejscu, raczy
liście szanowni kole Izy uczcić świetnym jubileuszem  
50-letni zawód mój lekarski. Daleki od zarozumie- 
nia, że godnie na tak wysoki zasłużyłem sobie zasz
czyt, przywykłem przypisywać go szlachetności serc 
waszych; lecz pamięć jego, wcielona w duszę moją, 
do skonu pozostanie. Otóż to miejsce, wznawia roz
koszne uczucie moje, a wasze panowie zgromadzenie 
tak licznie zebrane, dla oddania należnej czci i ho ł’
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da mężowi, który św iatło wysokiej nauki ozdabia 
szlachetnem i i dobroczynnemi serca czynami, podno
s i ducha mojego, że z odbicia jasnego św iatła jego  
zasługi, słabym  promieniem usiłowań moich posz
czycić się m ogę. Dzisiaj na zawód praktycznego l e 
karza ograniczony, w imieniu wszystkich kolegów  
moich praktyków upraszam o wniesienie toastu za 
zdrowie i pomyślność tajnego radcy Pelikana, jako 
wzór d i naśladowania.11

Po nim przemawiał po francuzku dr. Brodowski, 
ordynator warszawskiego szpitala wojskowego, zaś 
dr. Małek odezwał się w następujących słowach. 
„Szanowni panowie! Lekarze tutejszego kraju prze- 
by" ają obecnie bardzo ważną epokę, która nie może 
nie wpłynąć dobroczynnie n t ich położenie, a tern 
san em i na kwitnięcie nauki lekarskiej- Rozumiem  
przez to poddanie wydziału lekarskiego pod władzę 
głównego zarządu m edycznego w cesarstwie. W szy
stkim  panom doskonale jest znany d o ' y ^ j m  y 
byt lekarzy w tutejszym  kraju; n ie ,b ęd ę
0 konsensach i innych opłatach, które , ui nas ponoszą 
lpkarze o czem nigdy me słyszeli nasi koledzy w ce 
sarstw ie lecz pozwolę sobie przedstawić m stępują- 
cv fakt: wszyscyśmy czytali niedawno w miejscowych 
pismach ogłoszenie konkursu na wakującą jiosadę 
ordynatora w jednym ze szpitali prowincjonalnych, 
z nłaca 35 rs. rocznie. Pytam się, czego można spo
dziewać się, nie mówię dla nauki, lecz dla samej 
sprawy od lekarza, którego płaca jest mniejsza o po
łow ę od tego, co potrzeba na rok na wyżywienie pro
stego robotnika? Miejscowa władza administracyjna
1 zwierzchność lekarska, używały wszelkich starań 
dla polepszenia takiego położenia, lecz Die m ogły o- 
siagnąć pożądanego rezultatu, ponieważ taki stan 
rzeczy był w ścisłym  związku z ogólną organizacją 
wydziału lekarskiego, wymagającą przekształceń. Aż 
oto nastał ten czas. Teraz, kiedy przyłączyliśmy się 
do ogólnej rodziny ruskich lekarzy, i stanowimy częśc 
potężnej całości, uśmiecha się nam lepsza przyszłość. 
Korzystając ze wszystkich praw naszych kolegów pod 
względem  nauki w Cesarstwie, będziemy postawieni 
w lepszem  położeniu i tym sposobem znajdziemy wię- 
cej możności pracowania Da pożytek uauki i dobro 
społeczeństwa. Mocuo ciesząc się z tego znaczącego 
faktu, wnoszę toast za zupełne zlanie się stanu 
lekarskiego i piję za zdrowie tego, na kogo przypadł 
szczęśliwy los, być sztandarem tej dawno pożądanej 
naszej reformy: Niech żyje Eugeniusz W acławowicz! 
Następnie przemawiał po po polsku dr. Siluk, a pro- 
fesor zwyczajny Girsztoft, liczeń st.-petersburgskiej 
nmdyczno-chirgicznej akade.nji, w niósł toast za zdro
wie p. Bekkera; po tej mowie nastąpiło zdrowie p. 
Bugolubowa, wniesione przez p. Pelikana. Petem  
spełniono zdrowie pp. I irogowa. Mianowskiego i W.
W Pelikana. Po obiedzie potworzyły się kółka gru 
pujące się koło p. Pelikana; byli tu i jego koledzy, i 
uczniowie, i podwładni. Ogólna myśl, ogólna i d e a -  
dobro nauki i społeczeństwa.— zjednoczyła wszyst 
kich w jedną ogólną rodzinę”.

v ( Z w i e d z e n i e  f a b r y k i ) .  Dyrektor departa
mentu m edycznego tajny radca Pelikan, w zesM ą  
środę dnia 18 (30) września, o godzinie 4-ej po 
południu, zw iedził fabrykę tabaczną Leopolda Kro- 
nenberg, a znalazłszy ją pod każdym względem, a 
szczególniej pod względem
rządzoną, obecnym tej wizycie, doktorowi fabryczne 
mu p. Pogorzelskiem u i pomocnikowi tegoż p. 1 rjał 
kowskiemu, oświadczył swoje zadowolenie.

* ( „ M a r t  a “  F l o t o w a )  opera  ulubiona publicz
ności warszawskiej, wznowioną z t s t ł a  wczorajszego 
wieczoru ua scenie tutejszej. Wierni zasadzie naszej, nie 
będziemy fądzić [ r acy  artystów składających obecnie 
pers net „ M a r t y p o  pierwszej reprezentacji,  k tóra  za
wsze p ra w e ,  przedstaw ia jakieś n iedos ta tków  wykona 
n i u —notujemy tylko, że sala tea t ru  była  napełniona, a 
publiczność r  zdaw ała  li -j de okliski i ) rzyw oływ ania 
ulubionym ob .jej płci a r t . storn. A l

* (T  y d z i e ń g i .e ł d o w y). D n ia  21 w rześn ia  
( 3  p a źd z ie rn ik q j.  w  tygodniu uplynionytn czynność 
wywozowa w Petersburgu, Rydze i Odesio dosyć była  o- 
żywioną a ztąd w y n b ą ją ea  więka. a o -fin ść i taniość 
remes zagranicznych, giełdzie berliń kiej korzystniejszy 
przysposobiła możność v:yzyskiwania dogodnego poś «- 
dnic twa naszeg . Następstwom t ;;..o było podwyższe
nie kur,-Ów naszych > a giałdzia^ berlińskiej w ogólności,

, wyn< szace w stczególr.oś-i n a  listy , z«sta«vne, weksle na 
W s t a w ę  i Pete rsburg  i bilety bankowe po % % , na 
P°życzkc premiową ot u eun-uj po /0, a na listy li- 
k -  id, •' i /  «/ popraw a t  .ka na naszej giełdzie z 
^ t w o ś ^ s ię  odbiła. Obniżenie ażja w końcu -ygodnia 
wynosi.o >/ 5 o/ (z 1 07,92 % ną 10 z ,62) na weksle i
pruskie, V ;> ;0' ( Z7,42'A ca7 ,39) na Fm-lyńskie, % %  
(*'86,50 na 88,05) na weksle paryzkie a /,» , l  o ( z 
95,55 na 94,72) na wiedeńskie. Obroty w wekslach w

zebraniu z całego tygodnia do średnich tylko policzyć 
należy. — K ic h  w  papierach publicznych w tym tygo
dniu wcale u nas nie był ożywiony. K upowano tylko 
listy zastawne drugiej aerfi, k tóre  że mało były ofiaro
wane. podniosły się w kursie o / 3, 7/ i 2 %  1*79, 78 /-t
na  79 % ,  79 l/ 3). T ranzakc je  w listach sziy uporem; w
k o ń c u  tygodnia po w: ocono do kursu tygodnia poprze
dniego (67) .  Bilety banku Cesar-twu były wprawdzie 
ofiarowane, ale zbyt w ygórowane ceny żądane nie dopro
wadziły  do trauza-ć j i .  Metaliki 4-procentowo i piąta 
pozy czka Stiegli tz* były poszukiwane ale nie było 
sprzedających. -  Pożyczki premiowej małe  tylko sumy 
były dostarczane; p .aoono z.i sztuki pierwszej emwjt o 
1 / 1 /  (z 136 na 136 ,5 0 )  wyżej, za emisją zaś d rugą  po 
kursie tygodnia poprzedniego (133 ,55) .  Z akcji kole. że
laznych posz -kiwane były tak bydg skie jak  i terespol-  
skie. — Obok akcij i obligacje lerespolskie były poszu
kiwane. — Akcij w arszaw sko-w iedeńskich  mała tylko 
k w - ty  po zniżonym kursie Sprze.tać zdołano. N owe war- 
s z a w s k o - wied.-ńskie 5 procen towe obligacje pierwszeń
s twa nie były' jeszcze ofiarowane a nawet wątpić należy 
czy na naszą giełdę, zab łądzą , kiedy im odbyt na g ie ł
dzie berlińskiej z góry jest przysposobiony. (G azeta  
H a n d l.)

* ( W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i  e). P o d łu g  
korespondencji z północnego stoki; g ó r  św. Krzyzkich 
(,. o wiat, sandom iersk i guber. radom ska),  z d  is  14 (26) 
września, do G az. War., zbiór zboża i s iana odbył się 
j a k  najpogodniej w  ro s u  bieżącym: kartofle nie zawio 
d ły  nadziei rolników, plon od 6 do 10 ziarn, wszystkie 
szczególnie są  wielkie, niema tak  zwanych drobnych, cena 
korca od 5 0 "do 60 kop., przypuszczać jednak  należy, ze 
później podrożeją ,  n a  co w płynie  w zm agająca  się cena 
żyta; na ostatn ich  tamt.-jszych ta rgach ,  p łacono  za ko
rzec po rs. 4 kop. 65. W  ciągu całego miesiąca trw ała  
tam  najpiękniejsza pogoda, dwa razy tylko spadły tam 
krótkie lecz rzęsiste  de-z ze, które pokrzepiły  zasiewy 
ositne, których wschód jes t  bardzo piękny i ob ecujący. 
T ylko  siew rz  p a k ó w  zimowych odbyty  pierwszy-h dni 
sierpnia, z powodu posuchy , u.orno ucierpiał. Siew ozi- 
m ny w ogóle pi awie n a  ukończeniu; o gniciu kartofli me 
słychać nigdzie.

* (T  r. r  g i t y g o d n i o w e  w L u b l i n i e  i K u  
t n i e ) .  Podli g K w . Lub. z d. 17 (2 9 )  września os ta 
tni ta rg  tygodniowy ożywiony był dostawami pszenicy, 
k tó rą  zakupują  tam skwapliwie do młynów. W  osta t
nim tygodniu wywieziono ztam tąd  znaczne transportu 
mąki do Brześcia i W a rszaw y .  Owies ciągle poszuki
wany jest przez kupców. S a u k ie m  powiększonego ru 
chu, ceny ; oskoczyły w g órę ,  za korzec pszenicy płacą 
rs. 6, żyto rs. 5, jęczmienia rs. 4, hreczki rs. 3 k. 60, 
owsa rs. 2 k. 25 , rzepaau  letniego 4 rs. k. 20, rzepaku 
zimowego rs. 5 k 25. O gr  -dowizny i jarzyn jest podo- 
sratkiem: za kopę k a p u u y  p lącą k. 60, korzec kartofli 
rs  1. Okowita  stan ia ła ,  wpłynął na to niezwykły uro 
dr. j kartofli; garniec po k. 4 5 bez opłaty. — P o d łu g  ko
respondencji z K u tn a  (pow iat kutnowski, gub. w arszaw 
ska) z l 9 w r z .  (1 paź.dz ) do G az. H and., dowóz zboża na 
tar»i kutn-wskie  znacznie się zmniejszył, z powodu ro z 
poczętego kopania b a rak ów , zabierającego wszystkie si
ły; o młóceniu i odstawie zboża nikt zatem nie myśli. N a  
ceny miejscowe nie w ywiera  to żadnego wpływu. M ia 
sto Kutno, w  skutek pobudow ania kolei żelaznej war- 
szawsko-bydgośkiej stało się ce itralnym punktem h an
dlu zbożowego kilku powiatów, uposażonych w dobrą  
ziemię i dobre gospodarstwa; jeżeli doda się do tego kil
kanaście fabryk cukru  rozrzuconych w okolicy, można 
przekonać się że ruch handlowy i pieniężny musi tam 
być znaczny. Ceny p roduk tów  od niejakiego czasu trzy
m ają się na jednej i tej samej wysokości: korzec psze
nicy od rs. 7 do rs. 7 kop. 50, żyta  rs. 5, jęczmienia 
rs. 4, owsa rs. *2 k. 70; te i ostatni jes t bardzo poszuki
wany. i

* ( S t r a ż  z i e m s k a  w  p o  w.  w i e l u ń s k i m ) .  
Do W arsz. D n iew . piszą z Wielunia pod da tą  15 (27) 
września: „B yłoby  w  wysokim stopniu nuslusznetn prze- 
m  lczeć o straży  ziemskiej p o w a t t t  wieluńskiego, uży te
czna działalność której widoczną jest naw et dla na jb a r
dziej obojętnego sp strzegacza. Kilka dni ternu, miesz
kańcy  m iasta  W ielunia oj ar.owuni zostali trw ogą,  i a 
wiadomi,ść o zamordowan u trzech ludzi o trzy wiorsty  
od miast- . Z brodnia  ta  uekena -ą została w nocy, i o 
świcie nie mato ciekawych śpieszyło n a  miejsce tego w y
darzenia. Było' około 4-ej z rann, kiedy j a  wraz z kilko
m a  moimi znajomymi, d szedłem do chałupy, g >zie le
żały ofiary niecnego m order twa; na widok tych nie
szczęśliwych, opanow ała  nami zgroza, lecz natychm ias t 
uspokoiła  nas obecność niezmordowanego naczelnika 
s traży  ziemski j '  powiatu  wieluńskiego, k tóry  przybył 
tam konno wcześni- j od nas, wraz z kilkoma strażn ika
mi konnymi; doświadczona bowiem dz ałalność jego by
ła  dla  n r8  n iezawodną rękojmią, że niewiadomi zbro
dniarze nie unikną o Ipowiedzialnośei przed prawem. K u  j 
powszechnemu zadowoleniu, oczekiwania naste  sp raw 

dziły się niebawem. N ’c dalej jak  nazajutrz  po dokona
li j zbrodni, ta k ie  prawie o ś.vicie, rozesz ła  się w W ie 
lu fiu wieść, że m >rdercy zostali ujęci. N  ieco później do- 
wiidziebśmy się. że policja miejscowa, ro b iąc  przez c a łą  
noc noc poszukiwania, odd tła ju ż  zbrodniarzy w ręce  
sprawied iwo«ci; tegoż dnia zd łano uzyskać od n i c h  ze- 
znanii i odszukano narządfia m o rd e rs tw u  topór i n iż, z 
kiórych o ń a tn i ,  jak słyszeliśmy, znalez ony został z a k o 
p m y  w  ziemi. T aka ,  ze wszech miar sumienna d z ia ła l
ność oczów, k tórym rząd powierzył pilnowanie spokoj- 
ności mieszkańców i przestrzeganie porządku legair.ego, 
nie pow inna pozostać bez uznania ;  ja  zat, bę ląc prze
konany, że wśró i innych okoliczności, mordercy mogliby 
z ła tw ośc ią  uk ryć  się i przejmować przez długi czas 
trw ogą  ca łą  okolicę, u jra -zam  o zamieszczenie ty di w y
razów w  waszej gazecie. A.. F.~‘

* ( C z a s o p i s m a  r u g  k i e). D zie ń . gub. k ielecki 
pisze: P o d łu g  wiadomości za m k  bieżący, w gubernji 
kieleckiej prenum erowane są w ydaw nictw a ruskie w n a 
stępującej lic.-.bie egzemplarzy: O tieczestw en n yja  Z a p i
s k i  4, W iestn ik  E w r o p y  4, D ie to  3, Sow rem iennoje  
obozrienje. R u sk ij B a z a r  i R u sk i]  W iestn ik  po 2, D o- 
sug i  ’n eto , Cztenje d la  so ld a t, S u d ieb n y j W iestn ik , 
W siem irn y j T ru d , W ojennyy b b o rn ik . R u k o w o d s tw o  
d la  sie lsk ich  p a s ty re j, D u ch ow n a ja  B ie s ie d a  i 1’r a -  
w osław noje O bozrienje  po 1 egzemplarzu. Gazety: R u  
sk ij In w a lid  14, G olos  13, W a rsza w sk i] D n ie w n ik  
11, M oskow. 14 iedom osłi 9 , B ir ź e w y ja  W iedom osti 
4, II iest’ i S y n  G tieczestw a  po 3, W eczern ia ja  G azeta  
2, N ied zie la , J lu s tro w a n n a ja  G a ze ta , S iew . P oczta , 
K ijew la n in , S t. P et. W iedom osti, M oskw a, D ie ja t ie l-  
nost', S ow rem iennyj L is lo k  po 1 egzemplarzu. Liczba 
prenumerowanych czasopism i gazet ruskich jest również 
nie wielka, jak  niewielką jes t  liczba mieszkających tu  ro -  
sjan; lecz za to, czego u nas nie ma: mamy naw et II iest', 
jakkolwiek prenum eratom wie t- j gazety należą do liczby 
rodowitych mieszkańców tego kra ju .  Z asługuje  na u w a 
gę, że jeden egzemplarz M ask . W iedom osti p renum eru
je  osoba duchowna wyzn nia rzymsko-katolickiego.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  W  dniu dzisiejszym latarnie  
gazowe miejskie zapalane być winny o godzinie 6-ej 
wieczorem, a zgaszone o godzinie 1-ej w  nocy.

* (W  y j> a d  k i m i e j s k i e ) .  W  dniu wczorajszym, 
o godzinie 3 po południu, na P radze ,  pod N r .1 6 1 ,  z a 
paliła się ściana dotykająca do komin i, lecz przez p rzy 
b y łą  5 -ą  część t r aż / 'ogn iow ej ,  ogień natychm iast u ga -  
tzony zos a ł  przez rozebranie ściany i części sufitu. Yła- 
ściciel domu oblicza s tra ty  do rsr. 100; dom jes t  za ise -  
l.urowany. —  Nocy dzisiejszej, na ulicy Bonifraterskiej 
przy posesji N. 21 6 6 /7 ,  znrieziono martw e zwłoki nie- 
w ia d  mego jeszcze z nazwiska, człowieka niski sgo wzro
stu, lat około 40 mieć mogącego, jak z pozoru wnosić 
można rzemieślnika. O w ypadku  tym sąd w  aściwy z a 
wiadomiony został,  a  przez policję zarządzono docho
dzenie.

* K u rsa  monet zagranicznych  w  i i arsza-wie
Za ta la r  w czoraj rs. 1 kop. 9 ‘/ 2 d z iś  rsr. 1 kop. 9 '/»• 
Za frank „ „ — „ 30 „ „ „ 30.
Za złoty reń. „ —  „ 64 */3 „ „ —  „ 64 / j .
•YB. Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędow i o źró

dła i może służyć tylko zr. wskazówkę.

* (O p o d r ó ż y  N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i )  
piszą z Monachjum pod 28 września: „Jej Cesarska' 
Mość w towarzystwie króla bawarskiego, oddała wi
zytę rodzinie książęcej i jej gościom w Possenhofen. 
W zamku Berg były urządzone świetne uroczystości 
na cześć Cesarzowej. Dziś Jej Cesarska Mość udała 
się w dalszą drogę ku jezioru Como; wyjechawszy 
z Starnbergu o godzinie 9 -ej Najjaśniejsza Pani wy
ruszyła koleją żelazną monachijską o godzinie 9 'A. 
Król towarzyszył Cesarzowej do Iuspruck”.

* ( P o b y t  J. C. W ,  W i e l k i e g o  K s i ę 
c i a  A l e k s e g o  A l e k s a n d r o w i c z a  w A 1- 
g i e r j i ) .  Do gazety G olos  m ięd:y
szą: Dnia 30 lipca % rana, Jego C e s a r s k a  M ys° 1 ‘ 
raczył zwiedzić i oglądać s z c z e g ó ło w o  M  

paucerne admiralskie: „Magenta” v ,nC0ó-’;jip0 
venue”, a po obiedzie
wraz z jedną osobą swojej świty, . . v, gtę
sta. Przechodząc przez „Ojrzenia miej-
wał do niektórych m^ az7„fa 'niektórych osobliwo-,' 
scowych wyrębów i zaku ów zdarzyła się

Kiedy właścicielka magazynu^ baw n a 0 6 ohczmośU aiJ ch pr ez Jeg0 W yso]., śfi
przeznaczała ' J  magazynu oficer, który po-
przednii dow, ja i szepnął o tern w łaścicitice. 
P .czem  ceny obieranych towarów zaraz wzrosły zna- 
cn iie . * Jego W ysokość, _ me będąc poznany, przebył 
( "jy labirynt ulic dzielnicy arabskiej aż do w ierzchoł
ku góry, a z tamtąd przez inne ulice zszedł na dół.
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31 lipca zamierzona była wycieczka w głąb Afryki, 
mianowicie do miaste Blidah, położonego w stronie 
południowo-zachodniej o 50 wiorst od Algieru, dokąd 
idzie kolej żelazna. Z Blidach postanowiono jechać 
w góry Małego Atlasu i zwiedzić tern piękny wąwóz. 
Jen e ra ł gubernator, z zwykłą uprzejmością, oddał do 
rozporządzenia Wielkiego Księcia wygoduy swój 
wagon, w którym Jego Wysokość o godzinie 1-ej odje
chał zwykłym pociągiem. Z początku droga szła w 
w kierunku na wschód, po nad brzegiem morza, ko
ło ogrodów zajmujących z tej strony wielką rozle
głość. Owoce z tych ogrodów corocznie przesysyła- 
ne są do F rancji a w szczególności do Paryża, gdzie w 
porze zimowej sprzedawane są bardzo korzystnie. 
Od brzegu droga idzie na południowy zachód przez 
żyzną dolinę Metidże. Dawniej, za czasów panowa 
nia dejów, na całej tej przestrzeni nie było prawie 
żadnego drzewa; dolina ta służyła tylko za pastwi
sko dla bydła, i będąc poprzeżynana bagnami, była 
najniezdrowszą miejscowością. Ta część doliny Me
tidże, gdzie teraz leży piękne miasteczko Bułaryk, 
podług przysłowia arabów, miana była za miejsce, 
na którem żyć nie mogą nawet wrony. Należy oddać 
sprawiedliwość francuzom, że w krótkim  czasie swe
go panowania, zrobili bardzo wiele dla kraju. Teraz 
dolina Metidże, na eałej rozciągłości drogi przedsta
wia widok ogrodu, przeplatanego miasteczkami i wio
skami. Na wszystkie strony, jak  tylko okiem objąć 
można, rozchodzą się dobrze utrzymane drogi, wysa
dzone drzewami, a z tych niektóre sprowadzone na
wet z Australji i zaaklimatyzowane. Obszerne pola 
zasiane są zbożem, tytoniem i bawełną. Zaprowa
dzono liczne plantacje drzew morwowych, owocowych 
i leśnych, potrzebnych w gospodarstwie na budowle i 
opał. Pomimo to, że pociąg, obok częstych i długich 
przestanków, przybył z Algieru do Blidah w półtrze- 
cia godziny, podróż ta była bardzo przyjemna. W y
pada cieszyć się z tak szybkiego i widocznego zwy- 
cięztwa cywilizacji, słysząc opowiadania, że tu na każ
dym kroku przed dwudziestoma, a nawet przed dziesię
cioma laty, zachodziły krwawe potyczki i nie można 
było bezpiecznie wydalić się za mury fortecy. Po
dróżny, który zna Kaukaz, nawet przy powierzcho- 
wnem poznaniu Algierji, znajdzie wielkie podobień
stwo między temi dwoma krajami i ich mieszkańca
mi. Miasteczko Blidah dobrze zbudowane, ma około 
10,000 mieszkańców i otoczone jest piękną roślinno
ścią, szczególniej mnóstwem drzew pomarańczowych. 
Leży ono u spodu gór Małego Atlasu, na nieszczęście 
w miejscowości ulegającej częstym trzęsieniom zie
mi. W roku 1825 Blidah było prawie zburzone 
przez trzęsienie ziemi, przyczem zginęło 7,000 mie
szkańców. Ostatnie wielkie trzęsienie ziemi było w 
styczniu 1867 r., które trwało z przerwami dni sześć, 
i zrządziło wiele szkód, które w obecnym czasie 
zostały naprawione. W ielki Książe oglądał tu staj
nie, dostarczające koni kawalerji francuzkiej, i wy- 
pccząwszy kilka m inut w hotelu, udał się powozem 
na południe w góry. Droga k tórą przebywał Wielki 
Książe, przerzyna w poprzek grzbiet Małego Atlasu 
j prowadzi do m iasta Medea, położonego na połu
dniowej pochyłości gór. Wycieczka Jego Wysokości 
nie m ogła rozc ągać się tak daleko i ograniczyła się na 
wąwozie, w którym  płynie strum ień małp (Ruisseau 
des Singes). Miejscowość ta  leżąca o 12 wiorst od 
Blidah, rzeczywiście jest malownicza. Strum ień wpa
da w bliskości drogi do rzeki Szyfu; płynie on w 
świeżych, pokrytych lasem brzegach, które wznoszą 
eię prawie pionowo bardzo wysoko, formując wąwóz; 
n  ektórzy podróżnicy próbowali dostać się na górę 
przełażąc na wystających z wody kamieniach. O kil
kadziesiąt sążni od ujścia, gdzie stoi m ała oberża, 
strum ień jest ocieniony drzewami, k tóre chyląc się 
z obu brzegów, formują niby sklepienie zielone, przez 
k tó re  słabe światło odbija się na dnie strum ienia. 
P rzy  zwiększającej się pochyłości koryta, prąd s tru 
mienia staw ał się coraz bystrzejszym, kamieni nie 
było widać z wody, i iść dalej — byłoby to ryzykować 
się na kąpiel mimowolną. Od oberży wązka ścieżka 
szła na wierzchołek góry, gdzie znajduje się mały 
oddział ogrodu botanicznego algierskiego, w którym 
czynione są próby aklimatyzacji niektórych roślin, 
jak ie  na górach udają  się lepiej niż na, równinie. Do 
te j liczby roślin należą herbata i china. Gdyby ze 
w zystkich zasadzonych tu  roślin, tylko te dwie akli- 
matyzowały się w takim stopniu, iżby zachowywały 
chociaż część swoich własności, mogłyby one stano
wić znaczna źródło bogactwa kraju, który dotąd przyno
si tylko stra tę  metropolji. Wypocząwszy cokolwiek na 
tarasie oberży, urządzonym nad strum ieniem , Wielki 
Książe udał się w odwrotną drogę. Powożący, zape
wne dowiedziawszy się kogo wiozą, jechali nie gorzej 
od ruskich pocztyljonów i za godzinę stanęli w Blidah. 
Po obiedzie w hotelu, W ielki Książę odjechał pocią- I 
giem  nadzwyczajnym, danym mu przez jenerał-guber- *

natora i za godzinę stanął w Algierze, a o godzinie 
10-ej był już  na fregacie. Z Blidah kolej żelazna 
pójdzie dalej na zachód, na Milianę do Oranu; prócz 
tego na wschód od Algieru kolej żelazna będzie iść 
od brzegu morza z Filippeville do Konstautyny. Dnia 
1 sierpnia, o godzinie 7, Wielki Księże był na obie
dzie u m arszałka. Prócz Jego Wysokości i Jego 
świty, oraz dowódcy fregaty „Aleksander Newski” 
zaproszeni byli na obiad adm irałowie i dowódcy okrę
tów eskardy francuzkiej, wyżsi urzędnicy miejseowi 
i dwóch szejków arabskich. Dnia 2 sierpnia, po o- 
biedzie, o godzinie 4, Wielki Książe pojechał konno 
na spacer i dla obejrzenia okolic miasta. Oprócz 
osób należączch do świty, towarzyszyło Wielkiemu 
Księciu dwóch adjutantów jen era ł gubernatora: pu ł
kownik m argrabia D’Abrac i kapitan od spahów h ra 
bia Voguć. Kto niechciał jechać konno pojechał 
powozem. Z m iasta pojechano na południe pod g ó 
rę. Okolice Algieru, piękne w ogólności, odznaczają 
się rozmaitością widoków. Na każdym kroku mo
żna tu  spotkać ruiny rzymskie, wille m aurytańskie, 
chatę arabską, białe mury twierdzy tureckiej, kosza
ry francuzkie i schludny domek wiejskj w guście eu 
ropejskim. W ielki Książę zwiedził za miastem ogród 
botaniczny, czyli raczej szkolę i ogród aklimatyzacji, 
tak  zwany Jard in  d’essai, złożony z czterech oddzia
łów: 1) aklimatyzacyjnego; 2) szkółki drzew owoco 
wych, 3) szkółki drzew leśnych, 4) szkółki i aklim a
tyzacji roślin używanych w różnych gałęziach prze
mysłu. W tymże ogrodzie jest zak ład  jedwabnictwa, 
przyrządzania bawełny i wielkie cieplarnie. Rozmia
ry aklimatyzacji i szkółek ogrodowych nie ograniczają 
się samą naukowością, a przynoszą wyraźną korzyść 
krajowi. W szelkiego rodzaju rośliny hodowane tam 
są w znacznej ilości. Szczególną uwagę zwraca g ę 
sta alea bambusowa, mająca 100 sążni długości, a zło
żona z wysokich bambusów, grubości dwóch lub w ię
cej cali. Takaż alea je s t także palmowa. Z pomię
dzy roślin wodnych jest bardzo piękny egzemplarz 
grzybienia, którego kwiaty, wielkości głowy, białe z 
różowym, z szerokiemi liściami ciemno zielonego ko
loru, ścielącemi się na wodzie, formują jakby piękny 
kobierzec. Ażeby dać wyobrażenie o szybkim wzro
ście tego ogrodu, dosyć jest nadmienić, że w roku 
1832, ogród ten założony był na przestrzeni dwóch 
morgów, a dziś obejmuje 36, ciągle rozszerza
jąc się. Po obejrzeniu ogrodu bo tan icznego ,  Wielki 
Książę jeździł do miasteczka Kuby, położonego na 
szczycie góry, zkąd je s t najpiękniejszy widok Algie
ru i okolic, który cokolwiek przypomina widok zatoki 
neapolitańskiej z klasztoru braci Camaldoma. Kto 
był w Neapolu, ten oceni to porównanie. W Kubie 
urządzoną była po zajęciu Algieru przez francuzów', 
pierwsza kolonja alzaska. Obecnie je s t tu  dom sie
ro t i semiuarjum, z ogrodu którego Wielki Książe 
przypatrywał się widokowi. Znajdujący się wówczas 
w ogrodzie, rek to r semiuarjum, zaprosił gości na wi
nogrona, które wisiały przy drodze. Powrót do miasta 
wykonany był inną również przyjemną drogą, na k tó 
rej kilka m inut odpoczywano koło oberży pod godłem: 
„Dzikiej kobiety” . 0  tej oberży opowiadają legendę: 
W roku 1844, kiedy dolina, na której stoi oberża, by
ła  jeszcze pustą i nieurodzajną, osiadła tu  w grocie 
nieznana, kobieta, o której opowiadano różne okro
pności i k tó rą  posądzano nawet o ludożerstwo; inni 
przeciwnie utrzymywali, że to jest ofiara nieszczęśli
wej miłości, która z rozpaczy opuściła swój kraj. 
Niewiadomo której z tych dwóch wersji wierzyli kwa
terujący w sąsiedztwie żuawi, ale przypadkiem do
wiedziawszy się o tej kobiecie, zbudowali dla niej z 
litości mały sklepik, w którym  zaczęła ona sprzeda
wać lemonjadę i inne chłodniki. Wiodło się jej nieź'e, 
ale nieznajoma odrazu znikła tak  samo jak  się uka
zała, a jedyną pam iątką po tej kobiecie pozostało po
wyższe godło oberży.

* ( D z i e n n i k  z i e m s t w a  c h e r s o ń s  k i e g o ) .  
Chersoński gubern ja ’ny urząd ziemski od 1-go stycznia 
r. b. zaczął w ydawać dziennik miesięczny pod tytułem: 
Z b iorn ik  ziemstwa chersońskiego. P o  otrzymaniu ze
zwolenia ministerstwa, urząd ogłosił  p renum eratę  po 
miecionego dziennika na drugie półrocze bieżącego ro 
ku. Dziennik ten wychodzi co miesiąc poszytami obej- 
mująeemi 8 do 10 arkuszy. (B irź . W ied.)

;Wypadki wHiszpanji.
* P a ryż , 3 października (21 września). E tendard  

donosi, że ministerstwo hiszpańskie ukonstytuowało 
się w następującym składzie: Serrano , prezes bez 
wydziału; C astilla , m inister spraw  wewnętrznych; 
Topete, m arynarki; Aguire, sprawiedliwości; Prim , 
wojny; Olozaga, spraw zagranicznych; Madoz, skarbu. 
(Cor. Hav. B ul.)

* Gaceta de M adrid  opisuje w następujący sposób 
główne wypadki duia 29-go w rześnia, w którym  k ró 

lowa Izabella I I  u traciła  tron: „Gaceta de M adrid , 
k tó ra  była dotąd organem rządu, lecz która staje się 
odtąd organem i rządu i opinji publicznej, widzi się 
w obowiązku zakomunikowania swym zwykłym czy
telnikom wiadomości o znaczniejszych wypadkach, 
które przeobraziły postać narodu. Już w poprze
dzającym numerze można było spostrzedz, że rząd u- 
konstytuowany przez donę Izabelę de Bourbon i przy
wiązany do dawnego systemu, wątpił o swej p rzy 
szłości i nakłaniał się do poddania się niezaprzeczal
nemu i już jawnemu wszechwładztwu kraju. Lecz 
jak  skoro rozeszły się w stolicy pomyślne wiadomości, 
przyniesione orzez wiatr z południa, w przedmiocie 
pełnego chwały zwycięztwa odniesionego przez armię 
narodu nad szczątkami burbońskiemi, dowodzonymi 
przez jenerała Pavia (Novaliches), zapał teraźniejszy 
i popęd opinji były tak szybkie, iż o godzinie jedena
stej zrana, jenera ł Manuel de la Concha udał się do 
pp. Joachima Jovellar’a i Pascuala Madoz’a, którym 
oświadczył, że b ra t jego Josć wyjechał do San Seba
stian dla złożenia tam, w ręce swej monarchini. w ła
dzy którą ona mu powierzyła, gdyż przyszedł do 
przekonania o niemożebności utrzym ania ani na chwi
lę dłużej dawnego porządku rzeczy, i dla oświadcze
nia, że oddaje rządy M adrytu w ręce tych panów. 
Pp. Madoz i J  wellar objęli niezwłocznie spadek po 
margrabim Concha, gdyż chcieli przedewszystkiem, 
ażeby lud M adrytu mógł znajdować stale osoby, do 
którychby udawał się ze swemi życzeniami i z proś
bą o zapewnienie jego bezpieczeństwa. Lecz prze
konani będąc, iż rozpoczyna się nowa era, uspokoili 
oni lud wzburzony i zaufali bezwarunkowo instyn
ktowi szlachetnemu i wspaniałomyślnemu Madrytu. 
Wkrótce zgromadziła się w ratuszu znaczna liczba 
obywateli, którzy wymknęli się jakby cudem od tyra- 
nji poprzedniej. W ich to ręce p. Madoz, któremu 
powierzone już były rządy cywilne prowincji, złożył 
władzę, k tórą otrzym ał od dawnego rządu, podczas 
gdy jenera ł Jovellar, mianowany gubernatorem  woj
skowym, wydawał rozporządzenia niezbędne dla przy
śpieszenia objawów sympatji tajonej pomiędzy ar- 
mją i ludem. Dzięki ich wspólnym usiłowaniom, 
oraz roztropności, przezorności i sercu wspaniałomyśl
nemu ludu m adryckiego, zdołano ukonstytuować 
niebawem juntę , złożoną z ludzi, którzy najbardziej 
odznaczyli się w ciągu ostatnich lat w obronie rekla- 
uąacij ludow ych; stolica ,  u foa  w op iekę  lud u ,  u k a j a ł a
się, jakby za dotknięciem laski czarnoksięzkiej, w 
stroju świątecznym, i na wszystkich twarzach m alo
wało się zadowolenie widoczne; wojska, to je s t żoł
nierze, których okoliczni ści postawiły były w poło
żeniu wyjątkowem i bezwątpienia opłakanem, wzięli 
wspólny udział w uroczystości powszechnej; Burboni 
znikli nareszcie z tych miejsc, wśród złorzeczeń i z a 
razem wśród wrzawy wesołości powszechnej obyw ate
li. Ju lita  rewolucyjna madrycka utworzyła się z ł u 
dzi, którzy zgłosili się wszyscy o jednej godzinie i do 
jednego punktu, jak  gdyby na skutek  poprzedniego 
porozumienia się. Ukonstytuowanie tej junty nace
chowane było jednomyślnością i zapałem, którem i od
znaczała s ę postawa M adrytu. Jak  skoro jun ta  zo
sta ła  zainstalowaną, pośpieszyła ona przedewszyst
kiem zawiadomić prowincje o postanowieniu powzię- 
tem przez ludność M adrytu, przyczem usiłowała wy
kazać łatwość, z jaką zmiana dokonaną została, i jak  
pożądanem byłoby podobneż postanowienie w reszcie 
półwyspu. Obecnie, ponieważ spokojność w M adry
cie była zapewniona, dzięki tak roztropności ludu, 
jak i usiłowaniom junty, i ponieważ obywatele mogli 
być spokojni co do przyszłości ich nadziei, pozostaje 
życzyć jedynie, ażeby pierwsza próba, jaką lud zrobi 
ze swem wszechwładztwem, była szczęśliwą, ażeby 
głosowanie powszechne okazało się tak  wielkiem, 
jakiem  być powinno, i ażeby jun ta  rewolucyjna tym 
czasowa mogła od ju tra  złożyć władzę przypadkową 
w ręce prawdziwego uosobienia Madrytu, tak, iżby 
Gaceta mogła zawiadomić zarazem Hiszpanię i E u 
ropę, że naród żyje wolny i jest panem samego 
siebie.”

A u s t r j a  i  z ia rn ie  s ło w ia ń s k ie  
♦ ( U w o l n i e n i a  i n o m i n a c j a ) .  Wiener 

Z tn g  z 4 go października donosi, że cesarz, reskryp
tami odręcznemi, datiw anem i w Badzie, 1 go paź
dziernika, uwolnił radcę tajnego hr. Agenora Gołu- 
chowskiego, na własne jego żądanie, od obowiązków 
namiestnika królestwa Galicji i Lodomerji z księz- 
twami Oświecimskiem i Zatorskiem  i wielkiem księz- 
twem krakowskiem, oraz powierzył kierunek n a 
miestnictwa we Lwowie, aż do dalszego rozporządze
nia, naczelnikowi okręgu krakowskiego, radcy dwo
ru  kawalerowi Ludwikowi Possinger-Choborskiemu, 
z wyniesieniem tegoż do stopnia radcy pierwszej k la
sy namiestnictwa we Lwowie, z tytułem  wice-preze- 
sa.— Postanowieniem datowanem w Budzie 1-go p a ź 
dziernika, cesarz udzielił wice-prezesowi namiestni-
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ctwa we Lwowie, kawalerowi Karolowi Mosch, który 
upraszał o uwolnienie go od tych obowiązków, ozna
ki orderu Korony żelaznej klasy 2 ej.

♦ ( S e j m  g a l i c y j s k i ) .  Lw ów , 3  paździer.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu Hubicki zainterpe- 
lował komisarza rządowego z powodu ukarania spra
wców przedwczorajszego zajścia z żydami, przy któ- 
rem  wybite zostały szyby w synagodze. Poczem ro z
poczęły się rozprawy nad reformą prawa o zbiegowi
skach ulicznych. (Cor. B .).

* ( K o n s u l a t  p r u s k i  w P e s z c i e ) .  Do
niosłość handlu zbożem, w k tóre  Prusy zaopatrzyły 
się niedawno w W ęgrzech, spowodowała w ostatnich 
czasach układy pomiędzy dworami wiedeńskim i ber
lińskim w przedmiocie ustanowienia konsulatu jene- 
ralnego pruskiego w Peszcie. Neue f r .  Presse dono
si, że układy te doprowadziły do pożądanego rezul
tatu , lecz że nowy konsul przybędzie na swe stano
wisko dopiero po uchwale w tym względzie sejmu 
węgierskiego. (L a  F r.).

Francja.
* (Z a p r  z e c z e n i e). L a  France pisze pod da

tą  3 go października: „Jedno z pism zagranicznych
przypisuje cesarzowi zam iar postawienia księcia n a 
stępcy tronu francuzkiego w możności brania udziału 
bezpośredniego w rządach Francji, przyczem toż p i
smo nadmienia, że senatus-consultum  w tym duchu 
złożone zostanie wkrótce w senacie. Informacje jak 
najniezawodniejsze pozwalają nam zapewnić, że wia
domość ta jest całkiem zm yślona".

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( S p r a w y  b u ł g a r s k i e ) .  L a  P atr. z dnia 

3 października piszę: Niektóre dzienniki', donosząc o 
sprawach bułgarskich, mówią o wysłaniu znacznej 
liczby wojsk tureckich w tę  stronę. Z listu otrzym a
nego z Konstantynopola pod d. 28 września dowiadu
jemy się, że położenie rzeczy w Bulgarji poprawiło 
się; że P orta  nie widziała potrzeby wysyłania tam 
nowych wojsk; że oddział wojsk tureckich złożony z 
12,000 ludzi, stojący w Ruszczuku i Nikopoli, uwa
żany jest za dostateczny dla utrzym ania spokojno 
ści.

A n g lja .

♦ ( O d e z w a  p. D i z r a e l e g o ) .  L o n d yn , 3  
października. Dzienniki zamieściły odezwę p. Dizrae 
lego do jego wyborców w hrabstwie Buckingham. 
W odezwie tej powiedziano, że polityka zewnętrzna 
gabinetu zasłużyła na zaufanie dworów europejskich. 
P . Dizraeli zarzuca p. Gladstone zam iar odłączenia 
kościoła od państwa. Powiada on, że to rozłączenie 
odjęłoby cywilizacji jedyną rękojmię bezpieczeństwa, 
i  że stałoby się dla Irlandji początkiem rewolucji, a 
to przyczyniłoby się do rozdzielania królestwa. W koń
cu oświadcza on, że rezultatem  tej ewentualności by 
łoby osłabienie rządu i narodu. Książe następca 
tronu i księżna pruska przybędą 20 t. m. ( Oor. 
H. B.).

* (I u d j e W s c h o d n i e ) .  Dzienniki angielskie 
zastanaw iają się mocno w tej chwili nad projektem  
lorda kanclerza skarbu, zależącym na tem, ażeby In 
die W schodnie powierzone zostały rządom wice-kro- 
lestw a niezależnego, na czele którego postawionoby 
jednego z książąt krwi, zapewne księcia Alfreda, 
który wstąpiłby w ten sposób na tron  wielkiego mo- 
goła. (Let F r.).

Ameryka.
♦ ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w S t a n a c h  Z j e d n o 

c z o n y c h . — P o s i a d ł o ś c i  a n g i e l s k i e ) .  Z No
wego Yorku donoszą pod d a tą '23 go września: Ajen
cja b iura murzynów usamowolnionych w Georgji 
stwierdziła, że biali atakowali czarnych w Camilla. 
Prezydent nakazał wyprowadzić śledztwo. W  Nowym 
Orleanie wybuchło zajście pomiędzy klubami derno- 
kratycznemi i ropublikań kiemi. W Nowym Yorku 
odbył się meeting republikański, na którym jenerał 
Frem ont m iał mowę, przyjętą z zapałem. W liście 
datowanym z Paryża, jenerał Dix występuje z opo
zycją przeciw wyborowi Seymour’a. W Georgji, Ala
bamie i Florydzie, plantacje bawełny mocno ucier
piały od deszczów i owadów. Poseł Kolumbji przy
jęty został urzędownie prcez prezydenta Johnsona. 
Członkowie demokratyczni potępiają żądanie wysto
sowane przez izbę prawodawczą Alabamy, ażeby przy
słane zostały do tego stanu wojska dla utrzym ania 
Pokoju uważają to bowiem za manewr dla uzyskania 
Opływu przy przyszłych wyborach. Izba prowodaw- 
cza LuizjMY przyjęła prawo, wzbraniające robienie 
różnicy w powozach publicznych z powodu koloru 
Pasażerów — Parlam ent kanadyjski odroczył się do 
29 Października. Zgromadzenie prawodawcze Nowej 
Szkocji przyjęło prawo, stauowiące, ze milicja nie po
winna pełnić służbyi po z* obrębem prowincji bez

upoważnienia ze strony władz miejscowych. P rzy ję
ło ono także rezolucję, upoważniającą rząd do za 
ciągnięcia pożyczki w wysokości pół miljona dolarow 
na cele nieprzewid siane. (Cor. H av. B u r.).

Korespondencje Dziennika W -rszaw skiego

Lwów, 3 października.
Powrót Gołuchowsk ego.— Possinger.—Język polski językiem  
urzędowym.—Adres. — Pochód z pochodniami. — Burdy uli- 

czue — Bankiet — Kolej żelazna.

Hrabia Gołuchowski wrócił do nas w charakterze, 
jak się sam wyraził, dymisjonowanego namiestnika; 
miejsce jego zajmie tymczasowo radca dworu Possin
ger, dotychczasowy naczelnik powiatowy w Krakowie, 
znany powszechnie ze swej przychylności dla h rab ie 
go Gołuchowskiego (któremu też zawdzięcza swoje 
wyniesienie począwszy od r. 1859, kiedy Gołuchow
ski objął tekę m inisterjaluą po Bachu).

Że teraźniejsze ministerstwo przedlitawskie chcia
łoby zachować jaką taką sympatję u polaków w Ga- 
icji, dowodem najlepszym jest rozporządzenie, k tó 

rym językowi polskiemu przyznaje nieomal charakter 
urzędowego języka.

Z nowodu zaniechania podróży Najjaśniejszego P a 
na do Galicji adres już uchwalony w chwili spodzie
wanego przyjazdu, będzie musiał być zmieniony. Nad 
nowym projektem wywiążą się nowe rozprawy, które 
odsłonią znaczne zmiany w dotychczasowem ugrupo • 
waniu się stronnictw sejmowych.

Wczoraj na wieść, że rada miejska wyprawi po
chód z pochodniami hr. Gołuchowskiemu, zebrały się 
znaczne tłum y na rynku, gdy jednak pochodu na 
przedstawienie byłego namiestnika w ostatniej chwili 
zaniechano, wyznaczając pieniądze, któreby spłonęły 
z pochodniami na pogorzelców Stanisławowa, zamie
rzyli śmielsi z tłumów dokonać zamierzonej owacji 
i bez rady miejskiej. Zapalono więc kilka pochodni 
nieurzędowych, t. j. niem agistratualnych i wezwano 
lud do pochodu przed pałac namiestnictwa, co spo
wodowało wdanie się podrzędnych organów policji, a 
po zwykłem w podobnych przypadkach szamotaniu 
się, uwięzienie śm iałaś, co chciał na własną rękę 
przeprowadzić lojalny zamiar ojców ;r.iasta. U nas od 
konstytucji ostatniej interwencja policji wywołuje 
zwykle interwencję ulicy, to też tłum  pośpieszył przed 
gmach d \rekcji bezpieczeństwa publicznego i zażą
da j— uszykowany do boju, uwolnienia więźnia, a gdy 
żądaniu uczynić zadość niechciano, przypuścił szturm 
kamieniami do szyb i zabierał się na piękne do de
molowania budynku; dopiero, jak  utrzymuje Gazeta 
lwowska, po zapewnieniu przez parlamentarzy ze stro 
ny władzy, że uwięziony już dawno wypuszczony zo
stał, odstąpił tłum , a jak  Barodówka  na przekór 
Dziennikowi lwowskiemu donosi, , motłoch” od dal
szego demolowania policji i przeniósł się przed pałac 
namiestnictwa, gdzie po kilku głośnych „Niech żyje!” 
na cześć Gołuchowskiego, zwrócił swój tryumfalny 
pochód ulicą nową w dzielnicę miasta najwięcej przez 
starozakonnych zamieszkałą, znacząc go radykalnem  
wybijaniem szyb. Około północy tak zwana Sicher- 
heits-W ache oczyściła ulice bagnetam i—bez rozlewu 
krwi. Słychać, że dziś wieczór opisane powyżej sce
ny powtórzyć się mają.

Gdy ulica w powyższy sposób oddaje hołd zasłu 
gom hr. Gołuchowskiego, zamierza ju tro  wydział 
krajowy wyprawić mu bankiet, na który prócz człon
ków sejmu zaproszono wiele miejskich i wiejskich 
niesejmowych znakomitości.

Jak  widzicie, Gołuchowskiego imię jest w tej chwi
li hasłem agitacji. Czy na długo, można wątpić, bo 
rewolucje własne nawet pożerają dzieci, i atrząc na 
to wszystko co się dzieje i na co się zanosi z zimną 
krwią, n iem ożna nic d ob reg> rokować, a że mkt 
propheta in patria sua, to też nikt nie zawoła z peł
nej piersi: „Ostrożnie z ogniem!”

Jeneralny dyrektor kolejowy p. Offenheim otrzy 
m ał pozwolenie do przedwstępnych robot do nowej li- 
nji kolejowej ze Lwowa przez Żółkiew, Kawę do gra- 
nicy rosyjsk ej pod Narolem. Mają się już toczyć ro- 
kowauia o nawiązanie tej linji z lin ją  od granicy przez 
Tomaszów, Zamość, Lublin, Łuków do Warszawy.

Zorich, 20 września.
Nowa organizacja demokratów.— Projekta mistrza blagis- 

simusa.— Spółka żebracza — Projekt adresu.—
4 t o o ” . ' , ,  .

(opozniona).
Nowa organizacja demokratów została ukończoną 

W  miejsce dawniejszych sekcij, utworzono 40 kadr  
wojenno-demokratycznych, w których dwie, t. j. 13-ta 
i 14-sta (liczące razem siedmiu uciekinierów) znajdu

ją  się w Zurichu. Mierosławski włóczy się po Szwaj
carii odbywając przegląd swoich kadr. Chce on do 
swoich kadr przyłączyć lwowskie towarzystwo demo
kratyczne i w tym celu w połowie przyszłego m iesią
ca w mieście Traustein w Bawarji, nastąpi zjazd 
blagissirausa i jego głównych adherentów z przedsta
wicielami galicyjskich demokratów. .

Eks-żandarm i narodowi: Edward Listkiewicz Bo
lesław Noskowski, Ignacy Chmieliński i Stasiakie- 
wicz, zawiązali między sobą żebraczą społ ę i za 
przykładem  swego kolegi Mikoszewskiego, wybierają 
się na trzy lata do Australji i południowej Am erysi 
dla zbierania jałm użny niby to (podobnie jak  Miko- 
szewski) na sprawę narodową. Stasiakiewicz jako by
ły kleryk, udawać ma w krajach katolickich polskie
go biskupa. Już sobie nawet obstalował potrzebne 
do tego ubranie. .

Rząd narodowy wygnanej Polski, przesłał onegdaj 
przez umyślnego kurjera Janowi IV de Burdzie, for
mę adresu, jaki galicjanie powinni podać swemu mo
narsze w razie jego przyjazdu do Galicji. Dokument 
ten zredagowany został w wielkiej tajemnicy przez 
męża zaufania Dubieckiego. Treść wspomnionego 
aktu  nie je s t mi wiadomą; słyszałem tylko, że w licz
bie wielu zawartych w takowym żądań, jest także i 
to, żeby wygnanemu rządowi dozwolono przenieść 
swoją rezydencję do Lwowa.

W yszedł znowu świeżo w Genewie pamflet w j ę 
zyku ruskim  „Hapoąnoe j('h.ro”, redagowany przez 
byłego prezesa towarzystwa litewsko - wołyńskich 
wzajemnopatów: barona Rampacha i neofitę Je - 
łańskiego. Wydawcy widocznie cierpią na umyśle. 
Powiadają bowiem w swym pamflecie, że zadaniem 
ich jest zamienić cały ród ludzki w jedną owczarnię, 
a siebie przedzierżgnąć w owcarzy. T .

Paryż, 30 września. (*)
Sprawy hiszpańskie.

Giełda wcale się jeszcze nie przeraża. Margr. de 
Moustier nie może nawet przesłać instrukcji am basa
dorowi w Madrycie. W Liberte wiadomości wiele, 
lecz czerpane są one z G irm de. Księcia Napoleona 
cesarz powołał ze Szwajcarii, żeby posłać go do je n e 
ra ła  Prim a. E spartsro  oświadczył się za powstaniem. 
Komunikacja koleją żelazną z San Sebastian została 
przerwaną; Kakyks oświadczył się za rzeczpospolitą 
z całą flotą wygnańcami, którzy powrócili z wysp 
Kanaryjskich; cała Andaluzja powstała, lecz jawnie 
że doniesienia przesyłane są przez powstańców i b ar
dzo są dla nich korzystne. W Sewilli złożono z tro 
nu dom panujący, a kom itet madrycki nie przyjmuje 
księcia Asturji. Chociaż mówiono że cesarzowa E u 
genia ma swe wioski, lecz wszystko to jest nie miłe 
dla dworu w B iarritz. Wszyscy emigranci ztąd rzu 
cili się do swego kraju. W obec rewolucji hiszpań
skiej wszystko musi milczyć: wszystkie oczekiwania 
zwrócone są na Pyrenąje.

Kronika Sądowa.
N i e b i e s k a  w s t ą ż e c z k a .

Znowu przychodzi nam zanotować w kronice kry
minalnej jedno z tych zabójstw, które zbyt często, 
niestety, wydarzają się pomiędzy nieoświeconą klasą 
mieszkańców, a do których plaga ludu wiejskiego, 
wódka, najczęściej bywa podnietą.

D n ia  2 0  Marca ( 1  Kwietnir) 1 8 6 7  r., znaleziono 
pod miastem Jeżowem zwłoki Jana S., włościanina 
ze wsi Góry, a przy nich skrwawiony kamień ostry,' 
wielkości dwóch pięści, i zauważano w około miejsce 
wydeptane.

Zwłoki te  przedstawiały mnóstwo obrażeń, miano
wicie na głowie znajdowała się rana okrągła z brze
gami poszarpanemi, druga rana takaż sama, dwie ra 
ny w okolicy oka prawego, rana w kącie ust i na kości 
jarzmowej, na policzku lewym, na brodzie. Ucho pra
we w kawałki prawie do połowy p o s z a r p a n e .  Czasz a
strzaskana z prawej strony aż do mózgu. Ko c 
czna skroniowa pęknięta w dwóch k ie r u n k a c  . ^
skalista przez całą swą długość takoż nrzeoeł-
ny mózgowe, mózg i móżdżek.krwią był* 
nione. Słowem wszystkie te ^ k i e r u n e k ,  kamień 
runkowo śmiertelne, a rodzaj ich i ^ d ep ta n e , 
skrwawiony przy trupie i miejsc de te WSiyst.
fw iadczyły wymownie ze to r ę Q.e bfoniła gję przed
k ie  c io s y  zadała i ze  ̂ znalezienie zbrodniarza, 
śmiercią. Szło ty ^  podobaych razach, me bra- 
Domysłow, jak ẑ  y nie przedstawiał widocznego 
kowało;^ żaden ■> wd„ Zwłoki zabitego i kamień
Okrwawiony nie zdradzały zabójcy. Badając jednak 

p o b o jo w is k o ,  znaleziono kawałek niebieskiej 
w s tą ż e c z k i ;  ktoś z obecnych przypom niał sobie, że 
Andrzej Gruchała, parobek ze wsi Marjanowa, który

(*) List ten w?iety jest z Warsz. D niew .
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dnia poprzedniego widziany był razem z zamordowa
nym w Jeżowie, miał właśnie taką wstążeczkę u ko
szuli. Kilka iunych szczegółów zwiększyło podej
rzenie z tąd wypływające. Zarządzono bezzwłocznie 
rewizję na folwarku gdzie służył Gruchała i wykryto 
na górze koszulę, kapotę i kamizelkę, krwią zbroczo
ne i porozrywane, w jakie dnia poprzedzającego G ru
chała był ubrany.

Ten pomyślny początek poszukiwań doprowadził 
do zupełnego rezultatu. Aresztowany zaraz i ściśle 
badany Gruchała, uznał niebieską wstążeczkę za 
swoją; znaleziono przy nim również papierek 25 ru 
blowy i w rękawie sukmany, między podszewką a suk
nem, jeszcze 22 ruble, to jest te wszyskie pieniądze, 
j a k i e  zamordowany, będąc jeszcze w Jeżowie posia
dał, a które zabrał mu był zabójca.

W obec tak silnych poszlak niepodobna się było 
wypierać, jakoż Gruchała przyznał się zaraz do zbro
dni i rzecz tak opowiedział:

Daia 19 (31) Marca r. z. spotkawszy się z Janem 
S. w Jeżowie wieczorem, pili razem wódkę w karcz
mie miejscowej, z której naprzód wyszedł Jan S., a 
w pół godziny później i obwiniony ją  opuścił. Za 
miastem spotkali się znowu i tam to, jako pijani po
sprzeczali się i pokłócili. W trakcie tego Jan S. 
pierwszy uderzył Gruchałę, który go powali! na zie
mię i gdy tak szamocząc się, powalony ugryzł obwi 
nionego w palec, ten w uniesieniu gwałtownem por
wał kamień i takowyrii póty bił Jana S. po głowie 
i twarzy, dopóki tylko się bronił. Wreszcie dobił go 
żeby się już nie męczył. Po zabiciu dopiero prze
ciwnika przyszła myśl Gruchale obrewiiiowauia kie
szeni zabitego, a znalazłszy zwitek pieniędzy papie
rowych, takowy rs. 47 wynoszący, zabrał i do domu 
powrócił.

Obwiniony, przyznając się w ten sposób do zbro
dni, zaprzeczył jednakże w swoich tłomaczeniach się, 
różnocześnie składanych, tych wszystkich okoliczno
ści, któreby stanowić mogły poszlakę przeciwko nie 
mu na to, że zabójstwa dokonał rozmyślnie i w celu 
zrabowania zabitego. Nie przyznał wiadomości o 
posiadaniu przez Jana S. pieniędzy ani też jakich 
bądź złych względem niego zamiarów, gdy po jego 
odejściu z karczmy w Jeżowie i sam ją  następnie 
opuszczał. W Jeżowie chodzili razem, razem też pili 
wódkę, którą częstowali się wzajemnie, i byli w zu
pełnej zgodzie. Spotkanie się za miastem było przy
padkowe, a kłótnia, która tak opłakane wydała na
stępstwa, wynikła niespodziewanie i głównie z powo
du, że obadwaj byli pijani Bicie się ich było wza
jemne, ale obwinionyjako silniejszy i do ostatniej złości 
doprowadzony zadawanemi sobie przez Jana S. raza
mi, chwyciwszy kamień, pokonał takowym przeci
wnika.

Przeciwko takiemu tłomaczeniu się winowajcy, 
śledztwo nic przeciwnego nie dostarczyło, a dobro
wolne jego przyznanie się do zbrodni, przemawiało 
za wiarogodnością i całego tłomaczenia się obwinio
nego. Niektórzy świadkowie widzieli rzeczywiście 
dobre ich z sobą stosunki i wzajemne częstowanie się 
wódką w Jeżowie. Nikt nie poświadczył, aby Gru
chała wiedział naprzód o posiadanych przez jana S. 
pieniądzach, aby żywił do niego nienawiść, albo też 
żeby się na niego odgrażał.

W  takiem więc położeniu rzeczy, nie można było 
poczytać Gruchale ani rozmysłu w dokonaniu mor
derstwa, ani też zabójstwa w celu zrabowania swojej 
ofiary, ale z całą pewnością, na mocy własnego przy
znania, wspartego okolicznościami śledztwa, można go 
było uznać za popełniającego zabójstwo w zapalczy- 
wości i z wiadomością że się targa na życie cudze, a 
zabranie następnie pieniędzy za okoliczność obciąża
jącą winę przestępcy. Na tem też opierając się sądy 
dwóch pierwszych instaucij skazały Gruchałę z mocy 
art. 927, 13ii K. K*. G. i P. na pozbawienie wszelkich 
praw i roboty ciężkie w twierdzach przez lat jedena
ście, a senat wyrokiem dnia 17 (29) lipca r. b. wyda
nym, wyrokowanie tych sądów ostatecznie zatwier
dził.

szerzące się płom ienie; naw et z obcą pom ocą przyw oziła 
beczkę z w odą do p łonącego st >gu, s taw a ła  na sikaw ce, 
i pośród dymu i ognia m ężnie p racow ała , a  przez, sw ą 
odw agę zachęciła  zgrom adzonych i bezczynnie stojących 
mężczyzn i kobiet, tak  ze pożar w  kw aridrans czasu zo
s ta ł guaszóny, bez w ielkiej stra ty ."

R o z m a i t o ś c i .
( O d w a ż n a  k o b i o t  a).  D z .  H oronezski po-

p r z e w o d n i k  w a r s z a w s k i
W arszawa.,

2 4  W rześn ia  i® Października.).
K a l e n d a r z

W e środę, 25 w rze .n ia  (7 p a źd z ie rn ik a ) ,— św . J u s ty 
ny pan . męcz. —  S łonce w sch . o g.»dz. 6 min. 12; zuch. 
o godz. 5 mix. 23 .

W e czw artek, 26 w rześnia (8  października). — św. 
B rygidy w d .— S łońce tvsch. o godz. 6 min. 13; i ach ; o 
godz. 5 min. 2 i .

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana ;- 2 -0 , R. .  ̂ . T *

W czoraj. I
Barometr w milimetrach...................< 55 4 157 5
Termometr Reaura . . . - ....................  r  4 5
Stan nieba. . .  ...............................j pochmurny

t- 7 2 
, ochmuruy

da je  następu jący  w ypadek : 5 sierpnia we wsi N ikoła
jów ce, pow iecie w ału jsk im , w m ieszkaniu p. W nłkow a 
w ydarzy ł sic pożar, k tóry , jak ko lw iek  nie wielki, u g a 
szony został jedynie  p raw ie  przez przyjezdną do tejże 
w si 2 0 -le tn ią  kobietę nazw iskiem  W o ro n co w ą . Rzecz 
się m ia ła  ta k : o god. 9 zrana  w ogrodzie m ieszkania p. 
W olkowa', niew iadom o z jak iej przyczyny zapal ł się stóg 
siana, w bl zkości Szopy napełn ionej t a k ż e  S i a n e m .  Z po- j 

w odu panującej posuchy pożar zag raża ł niebezpieczeń
stw em. Ja k  ty lso  z miejscowej dzw onnicy zadzw oniono 
n a  gw a łt, na miejsce pożaru pośpieszyła p. VVoroncowa 
i zaczęła  ratow ać; nosząc w iadram i wodę i zalew ając

Największe ciepło r  3 6, R. Najmniejsze ciepło 3 6 R 

Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 4

W i d o w i s k a
T E A T R  W IE L K I. — -Dziś, we w torek, balet w 3-ch  

ak tach , iSodniariii czyli K arnaw ał paryzki. —  Osoby: 
A d e lin a —  panna Couqui, M arja —- p an n a  Dylewska , 
T u r lu re tta — panna Popiel, F ifina —  panna B ra n d t— 
(wszystkie 4  ry  m odniarki); P an i M orin, w łaścicielka 
m agazynu—  panna Żeromska', H enryk  —  pan Hządca; 
Ponchard  — p. Meunier, M ichał— p. i  uchalski, P io tr—  
p. Filatyn, — (wszyscy 4, młodzi m alarze); P . M ichonet, 
wuj H enryka — p. Powiński', P an i C revecoeur jego  to w a
rzyszka podróży— panna Twarowska; L ord  D ickson — 
p. Owerlo-, G erondio jego  pow iern ik— p. M a r x — Tań
ce: P a s  seul; P a s d e tro is ;  K ankan; P as de deux; F in a ł; 
K adry e, P a s  .Je quatre , K adryla. — J u tr o , we śro d ę ,
kom edja Śluby panieńsk ie czyli M agnetyzm  serca (d ru 
gie w ystąpienie pani Modi ze jew -k ie j).— Wczoraj, w po
niedziałek, daw ano operę rom anty. zno-kom iczną Marta 
czyli Jarmark w  Richmond, było osób 8 9 1.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.— Wczora’), w poniedzia
łek , daw ano ko nedje Morderca; Iig iiE osó  uderzająca; 
krotochw ilę U licm ik FWarSZaWSki, było osob 351.

W Y S T A W A  T O  /; A K ZY B T W A Z A C H Ę  lY  SZ TU K  
P IĘ K N Y C H  (w  bo tal u europejskim ). C odziennie, od 
godziny 10 z rana  <to w ieczora. — C ena wejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i św ięta  kop. 6 .

W Y S T A W A  O B R A ZO  vV I  S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
Sulatyeziego (nr. P odw alu  w dom u D yzm ańskich). — 
Codziennie, od godziny 10 rano  do 4 po południu . —  
Cena w ejścia kop. 10.

T E A T R  K A PP O  (na  rogu  ulic H rab iego  B erga  i 
W łodzim ierskiej). — D ziś  i codziennie, W ielkie p ized - 
s ta w ie a ie  tow arzystw a artystów  i a rtystek  pod dyrekcją 
F r. R appo. —Zacznie się o godzinie 7 V2.— Wczoraj, by
ło  osób 198.

W  T IV O L I  (przy  ulicy K rólew skiej). — Dziś i  co
dziennie, przedstaw ienia  trupy pod dyrekcją p . itu ss* -
now skiego.— Początek  o godzinie 7 '/a . —  Cena w ejścia 
kop. 10 .

PR A D O  (zak ład  gastronom iczno-spacerow y za ro g a t
kam i W olskiem i, daw niej Ohm a). —  W  każdą niedzielę 
i Święto, K oncert. — P oczątek  o godzinie 4 '/a. — Cena 
w .jśc ia  kop. 15. t

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-lejtnant M ul
ler i rzeczywisty radca stanu Polowcow, z Petersbur
ga; dymisjonowani: jenerał-lejtnant Kastorski, z Brze
ścia; jenerał-major margr. de Traverse, z Petersbur
ga;—wyjechali z Warszawy: jenerał-adjutarit baron 
Prytwitz, do Wiednia; jenerał-major orszaku J. G. M. 
hrabia Tatiszczew, do Petersburga: jenerał-major 
Kochanów, gubernator petrokowski do Petrokowa; 
fligel-adjutanci J. C. M. pułkownicy: Tuczkow, książę 
Orbeljani, Kawelin, Amont, Bezak, Nikiforami, do 
Petersburga; rzeczywiści radcowie stanu: Oromeka, 
gubernator siedlecki do Siedlec; Spasski, do Peters
burga.

W dniu w czorajszym  przy jechało  koleją żel w arsz.- 
wied. i w arsz.-bydg. osób 546 , w yjechało osób 54 9 ,- -  
koleją zol. v.iHr«K.„pati)rao_ przyjechało  osób 218 . wyje- 
citato^oaoo 42 4; — koleją żelazną w araz.-loresp. ,p rsy je ' 
C iało  osob 2 1 3 , wyjechało osób 145; — statkam i pc.ro-

w eaii przyjechało osób —•, w yjechało osób — ;— w ogó
le przyjechało osób 9 3 6 , w  tej liczbie z zagranicy 71. 
w yjechało  osób .8 2 0 , w tej liczbie za gran icę 4 2 .

D nia 23 (5 ) b. m. i roku, chorych w 8 -miu cywilnych 
szpitalach: przybyło 89 . w yzdrow iało 101, um arło  S, 
pozostało 1745 (m ężczyzn 8 05 , kobiet 9 3 8 ), z nich 
w szp ita la  starozakonnych męże yzn 167. Kobiet 174.

Geny targowe.
dnia 2J  Września |<5 Października) 1&U8 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert j Korzec od — do

Pszenica . 
Żyto
Jęczmień . . 
Owies .. 
Grcch polny 
Kartofle !

rsr. KOp. ruń le  3r. i kopiejki
11 64 6 30 7 27

1 3 80 5 3 i 5 50
i 8 — 4 72 5 _

5 4 3 — 3 15
— — — ___  I---

| 1 92 L 5 1 1*20
Pud siana od kop. 35 — 40 Pud słomy od k o p .   25.

Powozy. Pszenicy 314; Żyta 914; Jęczmienia 286;
Owsa 343 czatwerti.

Wiadro okowity od rs. 4 kop. 2 do rs. 4 kop 8 . 
Garniec „ od rs. 1 kop. 34 do rs 1 kop. 36.

K U R S  G IE Ł 1 )V  W A R S Z A W S K IE .!  

d n a  2 4  W rześnia  ( 6  P a źd zie rn ika ) 1 8 6 3  r.

M O N E T Y .

P ó ł - I m io - ja ły  R o s y js k ie  . . . . . . .  . .  . .
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n o . . .
F ry d ry c h s d o ry  P r u s k io ...................................
P r u s k i  K u r a n t  za  100 t a i ..............................

P A P IE R Y .
(bez  w a r to śc i  k u p o n u )

O b lig i S k a rb u  za r s .  100 ............................................................
B ilo tv  S k a rb u  K r* l. P o l. za  r s .  K O ..... ......................  . . .
O b lig ac je  C ząs»k. z r . 8 i i  j>o z ip . 500 za sztuk*?..........
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b iig . Cscąst. !it. A po ł-d .

o* o za s z tu k ? .............................................. .... ............
L it.  B po złp. k,<>" za  s z tu k ?  z k u p u o ru . ...........................
„  „  bez k u p o n u ....................................
L is ty  Z a s ta w n e  L ll-g o  O k re su  Swrji le j  /.»* rs. iu . . .
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r ji  za rs.łO ')* ,.
L is ty  l ik w id a c y jn e  za rs . I 0 * ) ..............................................
D o w o d y  Kom . Cen i,r. L ik  w id . za rs . 1 o R s ...................
5 p o ży czk a  ro ss ij. .S tig lirza  z r. 18.54 n  r». 10 -......... .
6 p o ży czk a  r  -ss ij. S t ig l i tz a  7, r . 185a za rs. 1 0 ..............
B ile ty  B a n k u  C os. K os. iCr. i860, za rs. : u ................  .
M e ta lik i L u to w e  za rs. u<>........................................................

„  S ie rp n io w e  za rs . 1 0 ................................................
R o sy jsk a  pożyć*, p r o ta . /. 18*54 rs .  1............. ...................

’830 „  in o .................................
A k c je  G łó w n e  gro T o w arz y s tw u  R o sy jsk ie g o  <irug; ż<»

lu źn y c h  rs . i 2 5 ..................................................................
O b lig ac je  O łó w u . To w. Ro*. D ró g  Żal. po f ra n k . 2000

za. rs . 100............................    ......................
A kcjo  D ro g i Ż el. W a r.-  W ied . za s z t u k ? .  .....................
O b lig a c je  l>r«»gi Ż el. W a r. W . po f ra n k  > o  za s z r . . .  
A k cjo  D rog i ż e l .  '*  ars*. B y d g o sk ie j za rs . 10* . . . .
A k c je  Ż e g lu g i  P a ro \y . K ra j. rs . { "< •...........................

A k c je  D rg i Ze!. W arsz . -T c ro sp o isk ie j za rs. I ■ .........
O b lig a c ic  K o le i Ż e l-W a r, T e re s p o l .....................................
A k c je  Droigi Ż e l. fab. L u d z k ie j rs. i  ..............................

ż ą d a n o  | P łaco n o  

R a 7 J K . j Its . | K.

70
Sito

1 o• o <
13.

3 V 
76

33

75

B erlin 100 T al.

W ro c ła w ................ ...........................  ft
U d ań sk  ..................................  . . . .
H a m b u rg ............................................ 3 0 0  Ii. Mk.
L o n d y n .............................................  t F t .  .*k.
P a r y ż ....................................................  Frauk ..
W ie d e ń ................................................ .. Z ł. W. A
P e t e r s b u r g .....................................  i()u K ar.

M oskw a

I 92

107

I . -
' t4

SO

50
5

82 50
9*
90
81 75

7» J 
4 yt 1

i to

07 4 7 '/s
7 -16

W a rto ść  k u p o n u  b ież . od L is tó w  Z a s ta w n y c h ................. ra. 1 *. 1 -
od  L is tó w  L ik w id a c y in y c h  — ra . 1 k. 4 ).

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  

a j i s t d e y  R u d o l f a  O k r ę t

z  B erlin a , d. 2 3  Września (5  Października) 1 8 6 8  roku.

Z B E R L IN A

5 - ta  P o ż y c z k a  R o s y js k a ............................
O b ig a c je  S k a rb o w e  4 % ............................
L is ty  Z a s ta w n e  4 % ................................
B ile ty  B a n k u  R o sy jsk ie g o . . . .
W e k sle  n a  W a rs z a w ę .

m P e te r b u r g  d ty g o d n .
, ,  , ,  3 m ie s ię c z n y
„ L o n d y n  3 „
„  P a ry ż  2 »»
„  H a m b u rg  2 »*
„  _ W ie d e ń  2 .*

A k c je  K o sy jsk ie  .  •
K olej T crcrspo lska . • • •
d to  W a rs z a w s k o -W ie d e ń s k a

L is ty  L ik w id a c y jn e  • . .
N ow a p o ż y c zk a  p rc m jo w a  1 -em  . .

„  2 -em  . ,

ż ą d a ją  |  p ła c ą

d to  n a  t a r g u  
d to  ». d o s ta w ?

Z  W IE D N IA .

W e k s le  n a  L o n d y n .
»> H a m b u rg .
»• P a ry ż  . .

P o ż y c z k a  N a ro d o w a  , .
5% M e t a l i k i .......................
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o

Z  P A R Y Ż A .
R e n ta  3 %  . . . .  . .
R e n ta  W ło s k a  . . . .
A k c je  K r e d y tu  R u c h o m e g o  .

Z L O N D Y N U

3"/„ P a p ie ry  ( O o n s o ls ) .............................

7 0 '/.(€>/,i3'2
917*
9.5„

8 /83*48: */4 
ss5/»

114745-74
5*  5/ s

11C8,5' 20 
45
fil 7 1 
5<ł 7 

.0 5  5 ;

69 W  32 40



U W I A D O M I E N I A .

(N . I). 5614).  /Jen /jp w łiM eti mb 7 op?'j8 .l!l 
ii Mannifaicviyirb.

H a  ocBoi iaui t i  i 4 5  c t .  y o T .  f lpoM . ( C o o ^ a  
3aK.  1 .  XI) o ó i a n . i H e t T . , n o  26  r o  IiO/in 
c e r o  r  '4 a n o c r y i i u . i o  in. ohhm i ip o in e i i i e  1’. 
M a T h e  o i:i . i.v io i;  HHOCTpamjy K a v n o e . i io  
5-,rBTUeM i i p u i i i  n a  yconep iueH c T i ioB a -  
Hia n i .  ycTpocTtcE n z a n y u n x t .  4 oKoin>. 

r. Ba p m a na. 20 ABrycTa 1868 I' 0,1 a .

N. D 6133. Prezes R a d y  Zarządzającej 
Towarzystwa D rogi,Żelaznej W arszaw sko- 

Teresp niskiej.
P o d a je  do wiadomości ,  że  n a  odbytem  w 

d n iu  dzis ie jszym  losow aniu  A kc j i  i Obligacji  
T o w a rz y s tw a  w ro k u  b ieżącym  um orzonem i 
Tjyć m a ją c y c h ,  n a s tę p u ją c e  n u m e ra  z k ó ł  wy
ciągniętemu zos ta ły :

Oblioacje w sztukach po rsr . l,UUU.
od K r .  1631  do K r  1640 

6691 „  „  6700
”  ”, 13051 „ 13060
” 20151 „ 20160
”  34671 ,, „ 34680 w łączn ie .
” Obligacje w sztukach po rsr. 100 .

N r  37845, Kr.  39025, N r .  40598, K r .  41235, mr.  a i o t t p ,  , rtnop. aanQ'i
41521, „  42047, „  42625 „
43124, „  43911 ,  „ 41732, „
45570, „  47575, „ 47900, „
49779.

Akcje w sztukach po rsr. 1 ,0 0 0 .  
od  N r .  571 do N r. 580

5361 
13061 
16041 
17111 
27371 
28071

5370
13070
16050
17120
27380
28080  w łączn ie .

l i c y t a c j e  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

43093,
45200,
48048.

5ł 5 5 ---~ „  jj  u
Akcje w sztukach po rsr. 1 0 0 .

N r.  46401, rsr. 4678L, N r .  47670, Nr.  48063. 
„  48162,  „ 49191, „  50633,  „ 50763, 

W y p ł a t a  w ylosow anych A kcj i  i Obligacji  
d o p e łn i a n ą  będz ie  w k ra ju ,  C e sa r s tw ie  i za  
g r a n ic ą  w ed ług  obw ieszczen ia  z dn ia  12 124)
W rz e ś n ia  r. b.
W a rsz a w a  d. !9 W rz e ś n ia  (1 P aźdz  ) 1868 r.

N- D. 6158. R a d a  Szczegółow a Opiekuńcza 
Szpita la  S-go 1-ucha.

Ponieważ ogłoszona na  dzień dzisiejszv l i 
cy tac ja .  na  sprzeda?. 1000 sz tuk starodrzewa, 
w la s ic n  dóbr Mienia z powoda ś : isjt wyzna
n ia  mojSeszowego nie przyszła  do skutku,  B a 
da  opiekuńcza term in  odbycia takowej odlo?.y- 
ia  na d. 3 (15) Paźdz ie rn ika  b. r . o czem pu
bliczność in teresow aną zawiadamia.

W arszawa d. 18 iŚOi W rz e ś n ia  1863 r. 
P rezydujący,

R ze czy w is ty  R a d c a  S t a n u ,  W ie c z o rk o w s k i .  
N a d z o r c a  S z p i t a l a ,  M ic h a l s k i .

O B W I E 8 Z C Ż E N I A  H Y P O T E C Z N E .

N. D. 6191. Rejent K a-ce  arji Z iem iańskiej 
G ubcr/ji S iedleckich  

P o  n a s tą p io n e j  śmierci :  1. A lexego  D m o 
chow skiego ,  w ierzycie la  sumy r s r .  200 w li
s t a c h  l ikw idacy jnych  z 13 k u p o n a m i  i rs.  19 
lrnn 34  w gotowiźuie  deponow ane j  do B a n k u  
P o lsk iego ,  a  pochodzące j  z sumy r s r .  D O na  
d o b ra c h  D o m aszew n ica  B . z P ow ia tu  Ł u k ó w  
sk iego  w dz ia le  IV  w ykazu  pod  Nr.  07 lit. 
a.  aa. ana . zap isane j

2 J ó z e fa  K urkow sk iego ,  w s p ó łw ła śc ic ie la  
d ó b r  Z a w a d y  A z P o w ia tu  W ęg ro w sk ie g o  
G u b e rn j i  S iedleckiej  o tw ar te  z o s t a ły  p o s t ę 
p o w an ia  spadkow e, do zam k n ię c ia  k tó rych ,  
t e rm in  p rek lu zy jn y m  w ka n c e la r j i  p o d p is a n e 
go R e je n ta  w S iedlcach n a  dz ień  2 yl4> Kw ie t
n ia  1 8 69r .  oznacz o n y  zos ta ł .
S ied lce  d. 22 S ie rp n ia  (3 W r z e ś n ia )  1868 r.

A d a m  D am ięck i.

N. D. 6 ld 4 . R i.a r z  Sądu Pokoju, 
w “ - 

P o  śm ierc i  M ate'u sza  i M ic h a ła  b ra c i R u - 
‘ “ .‘'" • “ w T ’ " u “ n 'n ie z R u sz k ie w ic z ó w  z a 
m ężnej W alczak ,  F ra n c is z c e  z O s tro w sk ich  
R uszk iew iczow e j  w spó ł w łaśc ic ie li n ierucho- 
chom osci Kr.  o5, i p la c u  N r . 56, o ra z  zab u 
dow ań, 1 og rodu  w arzyw nego  pod  zab u d o w a
n iam i będąceg o , w m ieśc ie  P ow iatow ym  Ra- 
d ie jew ie  p o łożonych , to c z y  się  p o stę p o w an ie  
spadkow e, do u k o ń czen ia  k tó re g o  w S ą d z ie  
tu te jszy m  te rm in  n a  d z i e n 4 ( i 6 >  K w ie tn ia  
1869 r  ro d z in ę  10 z ra n a , oznaczy łem .

R ad ie je w  d. 4 (.16) W r z e ś n ia  1868 r. 
w z G uranowski,  P o dp isa rz .

P o d  
1 (13)

K rak o w sk im  Prz edm ieśc iu  K r .  324 w p a ła c u  j 
K azim irow skim  licy tac ja  in  m inus  p rzez  o- j 
p ie c z ę to w a n e  d e k la rac je  n a  d os taw ę  książeK | 
r u sk ic h  d la  B ib l jo tek i  Głównej w c iągu  ro k u  jj 
b ieżącego .  M ający  c h ę ć  pod jęc ia  s ię  tej  do- j 
s tawy, winien najpóźn ie j  n a  godzinę  p rzed  li- \ 
c y tac ją  z łożyć  w k a n c e la r j i  n a  r ę c e  S e k re ta -  J 
r z a  B ib l jo tek i  G łównej d e k la r a c ję  op eczę to  - > 
w aną,  n a p is an ą  p od ług  zam ieszczonego  po- i 
niżej  w zoru  w yraźn ie  i j a s n o  bez  sk robać ,  ; 
p rzek reś lać ,  p o p ra w e k  i z am ies zczan ia  ja -  ; 
k ichko lw iek  z a s t r z e ż e ń  p rzec iw nych  w arun  > 
k o m  licytacyjnym, z w yrażen iem  w takow ej  j 
l iczbam i i l i te ra m i ceny  po  ja k ie j  podejm uje  j  
się powyższej dostawy.

Do dek la rac j i  m a  być d o ł ą c z o n e  vad ium  w j 
i lości r s r .  50,  w gotowiźnie lub  kw cie kasy  i 
G ubern ja ln e j  W arszawskie j  n a  z łożone  w j 
niej vadium w oznaczone j  w ysokości  z wyra- j 
żen iem  celu  n a  j a k i  z łożonem  zos ta ło .  Wa- ; 
r u n k i  l icy tacy jne  k a ż d o d z ie n n ie  o p ró c z  dni j 
św ią tecznych  i galow ych  od godziny 11 do 2  j 
po  p o łu d n iu  w ka t icd la r j i  B ib l io tek i  p rze j rz ą -  j 
n e  być  m o g ą  N adm ien ia  s ię  p rzy tem , iż de- j 
k la ra c je  po te rm in ie  wyżej zak reś lonym  lub  ; 
n ie  p o d ług  w zoru ,  a lbo  bez d o łączonego  va- j 
d ium  złożone ,  u w a ż a n e  b ę d ą  z a  n iew ażne  • 
W a d iu m  n ieu t rzy m u ją cy m  się p rzy  licytacji  j 
n a ty c h m ia s t  po u k o ń c z e n iu  takowej zwróco- j 
n e  zos tan ie .

W z ó r  do de k la ra c j i  \
W  s k u te k  o g ło sz en ia  B ib l io tek i  G łównej 

W a rsz a w sk ie j  w W a r s z a w ie  z dn ia  24 W rze-  | 
śn ia  (6 P aźdz ie rn ika)  r. b s k ła d a m  n in ie jszą  i 
dek la rac ję ,  iż pode jm uję  się d o s ta rczy ć  d la  1 
B ib lio tek i  Głównej W arszaw sk ie j  w c iągu  j 
r o k u  b ieżącego  k s ią ż k i  w ję z y k u  ru sk im  po j 
c en ac h  p e te r s b u rg s k ic h  z o d s tą p ie n ie m  n a  j 
r z e c z  S k a rb u  (w ypisać  l i te ra m i wysokość  j 
u s tą p io n e g o  p ro cen tu ,  p o d d a jąc  s ię  wszelk im  { 
o bow iązkom  i za s t rz e ż e n io m  w w a ru n k a c h  j 
l icy tacy jnych ,  k tó r e  mi s ą  d o k ład n ie  zn a n e ,  i 
ob ję tym . _ , . I

v. ad  um w ilości r s r .  50, w yraźn ie  ru b l i  • 
s re b re m  p ięćd z ie s ią t  (.lub kw i t  k asy  G uber-  j 
n ja lne j  W arszaw sk ie j)  d o łączam , po k tó r e  I 
gdybym się  p r z y  l icy tac ji  n ie  u t r z y m a ł ,  sam  ! 
się zg łoszę .

8 ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w 
p rz y  pl icy  pod Kr.

P i s a łe m  w du .a  ro k u  ♦
p o d p is  czy te ln ie  imie i nazw isko  j
W arsz aw a  d 24 W r z e ś n ia  ; 6 P aźd z  ) 1868 r.

B ib l io tekarz  Biblio teki  G łów nej ,
P rz y b o ro w sk i .  i

S e k re ta rz  B iblio teki  G łów nej,
A. P ło ń s k  ■_________  i

N. D. 6215 Bibl/oteka Główna. 
j e  do pub l icznej  wiadomości,  że  w d.

_. . ,  P a ź d z ie rn ik a  r. b. o godzinie  12, o d b ę 
d z ie  się w k a n c e la r i i  Bibljoteki  Głównej p r z y
K ra k o w sk iem -P rz ed m ieśc iu  N r - 321 w P a ł ą -
cu  K az im irow sk im  l icy tac ja  in  m iuus  p r z e z  j 
o p ieczę to w a n e  d e k la ra c je  n a  dostaw ę  k s ią ż e k  
z a g ra m c z c z n y c h  dla bibljoteki  g łów nej  w 
c iąg u  ro k u  b ieżącego . M a jący  chęc  p o d jęc ia  
się tej dostawy, winien  najpóźn ie j  n a  godzinę  
p r z e d  l icy tac ją  złożyć  w K an ce la r j i  aa  r ę c e  ; 
S e k r e t a rz a  B ib l jo tek i  Głównej d e k la r a c ję  o- . 
p ieczę to w a n ą ,  n a p i s a n ą  p e d tu g  zam ieszczo-  i 
nego poniżej  wzoru,  wyraźnie i jasno_ bez  j 
sk ro b a ć ,  p r z e k re ś la ć ,  p o p ra w e k  i zam iesz-  | 
czaui.i  j a k ich k o lw iek  z a s t r z e ż e ń  pzec iw nyc h  , 
w a ru n k o m  licy tacy jnym , z  w yrażen iem  w ta- ' 
kowej l iczbam i i l i te ram i ceny  po jak ie j  po- j 
de jm uje  się pow yższej  dostawy.

Do de k la ra c j i  m a  być d o łą c z o n e  v ad ium  ( 
w i lości r s r .  50 w gotowiźnie  lub  kwicie  k asy  
G ubern ia lne j  W arszaw sk ie j  n a  z łożone  w 
niej vad ium  w oznaczone j  wysokości,  z w y ra 
żen iem  celu n a  j a k i  z ło żo n em  zos ta ło .  W a 
ru n k i  l icy tacyjne  każdodz ienn ie  oprócz  dni 
św ią tecznych  i galow ych  od godziny 11 do 2 
pn  po łu d n iu  w k a n c e l a r j i  B ib l jo tek i  p r z e j 
r z a n e  b j ć  mogą.

N a d m ie n ia  się p rzy tem . iż d e k la rac je  po 
te rm in ie  wyżej zak reś lo n y m  lub  nie  pod ług  
w zoru ,  a lbo bez  d o łączo n eg o  vąd ium  z łożo 
ne, u w a ż a n e  b ę d ą  za  n iew ażne .  W adium  
n ie u t rz y m u ją c y m  się  pr-.y l icy tac ji  n a ty c h 
m ia s t  po u k o ń c z e n iu  takowej,  zw ró c o n e  z o 
stan ie .

W z ó r  do dek la rac j i .
W s k u te k  o g łosz en ia  B ib l jo tek i  Głównej 

W arszaw sk ie j  w W arsz a w ie  z d n ia  24 W r z e 
śn ia  (6 P a ź d z ie rn ik a )  r. b s k ła d a m  n in ie jszą  
dek la rac ję ,  iż pode jm uję  s ię  d o s ta rc z y ć  d la  
B ib ljo teki  G łów nej W arszaw sk ie j  w c iągu  
r o k u  b ieżącego  k s ią żk i  sp ro w ad za n e  z z a 
granicy ,  l icząc  z a  1 t a l a r  kop .  95, za  1 f ra n k  
kop  30, za  1 szyling  kop.  40. Ceny zaś 
p ism  per jodycznych  l iczone b ę d ą  za  1 ta la r  
r s r .  \ ,  z a  1 f r a n k  kop. 35, z a  1 szyling  kop.  
45, (wypisać l i tp ram i cenę) ,  p o d d a ją c  się 
w sze lk im  o bow iązkom  i z a s t r z e ż e n io m  w w a
ru n k a c h  l icy tacy jnych ,  k tó r e  mi s ą  dok ła -  

znane ,  ob ję tym . W adium w ilości r s r .

N. D. 6216. Biblioteka Główna 
łaje do publicznej  wiadomości , że  w d. 

P a ź d z ie rn ik a  r. b. o godzinie  12 odbę-  
ię w ka n c e la r j i  B ib l jo tek i  Głównej p rzy

dn ie
50, w yraźnie ru b li  sreb rem  p :ę ć d r ie s ią t  ( lu b  
k w it k a sy  G u b ern ja ln e j W a rsz a w sk ie j)  d o łą  
czam , po k tó re  gdybym  się  p rz y  licy tac ji n ie  
u trz y m a ł, sam  s;ę  zg ło sz ę . S ta łe  m oje za- 
nsiGSzk&uiG j e s t  w p rz y  u licy  
p o d  N r.

P i sa łe m  w d n ia
r o k u  p o d p is  czy te ln ie  imie i nazw isko .  
W a r s z a w a  d. 21 W rz e ś n ia  6 P aźdz.)  tS6S r.  

B ib l io te k a rz  B ib l jo te k i  Głównej, 
P rzyborow sk i .

S e k r e t a r z  B ib l jo tek i  Głównej,
A  P łońsk i .

N. D. 6194. Komiet Gospodarcze 
Instytu tu  Głuchoniemych i Ociemniałych 

w W arszawie.
Podaje  do publicznej wiadomości, że w dniu 

14 (26) Październik*  r. b. o godzi ie 4-ej po 
południa, odbędzie się w Kancelarji  Insty tu tu  
Głuchoniemych i Ociemniałych przy  ulicy Wiej 
skiej w domu pod Nr. 1736/7, licytacja przez 
opieczętowano dek la rac je  na dostaw ę w ciągu 
roku ISCO, to j e s t  od dnia l {13) S tycznia 
1869 r. do tegoż dnia i miesiąca 1870 r.

1. Mięsa w różnych gatunkach  i słoniny; 2 
chleba i bułek; 3. kaszy różnego rodzaju, g ro 
chu i mąki; 4. masła ;  5. świec, 6. na f ty ,  7.

ydła,  j a k  również na  wykonanie r*bót': 8, 
s zk la rsk ich ,  9 b lacharskich ,  to j e s t  pobiela
nia i reperowania naczyń kuchennych i k r e 
densowych.

Mający chęć podjęca się której z wyżej wy
mienionych dostaw, winien w deklaracj i przez 
siebie złożonej, wymienić wysokość procentu, 
jak i  na  korzyść  Insty tu tu  odstępu ie od cen 
targowych układanych  przez M ag is t ra t  m ia s t t  
Warszawy; co do robót zaś szklarskich  w y 
mienić wysokość procentu j a k i  odstępuje  od 
ceny po kop. 20 za szybę dużą, 15 za mn ejszą, 
a  7Va za najmniejszą; za obkitowanie każdego 
okna  ua zimę k i tem  zimowym p > kop. i J/ 2> -co 
do robót blacharskich, to jes t  pobielania  n a 
czyń kuchennych i kredensowych, wymienić 
procent odstąpionej  od sumy rocznej rs. 54.

D ekla rac je  winny być podług niżej zamiesz
czonego wzoru pisane ja sn o  i wyraź ie, bez 
skrobań,  przekreślali , poprawek i zamieszcza
n ia  jak ichkolw iek  zastrzeżeń przeciwnych w a
runkom  licytacyjnym z wyrażeniem liczbami 
i l i terami wysokości odstąpionego procentu  
i takowe opieczętowane najpóźniej na  godzinę 
przed  licytacją złożone w K ancelarj i  In s ty tu tu  
na  ręce Buchaltera.

Do deklaracji  ma być dołączone vadium na  
dostawę każdego z wyżej wymienionych a r t y 
kułów rs. 50; na wykonywanie  robót sz k la r 
skich rs. 10; robót zaś blacharskich  rs .  5 ,  w 
gotowiźnie lub kwicie Kasy Gubernjalnej W a r 
szawskiej.

W arunki  l icytacyjne każdodziennie oprócz 
dni świątecznych i galowych od godziny 3 do 
G po południu przejrzane być m >gą w K a n 
celarji Instytutu.

N adm ien ia  się przytem, iz deklaracje po t e r 
minie wyżej zakreślonym lub nie podług wzoru, 
albo a ż bez dołączonego vadium złożone, uw a
żane będą za  nieważne.

V adium  zaś nieutrzymującym się przy l icy
tacji,  natychmias t  po ukończeniu takowej zwró
cone zostanie.

Wzór do dek la rac j i .
W s k u t e k  o g ło u e n ia  Komitetu G ospodar

czego Warszawskiego Ins ty tu tu  G łuchonie
m ych i Ociemniałych z dnia  . . . .  sk ładam  n i
n iejszą deklarację ,  iż podejmuję się dostawy 
(lub wykonywania rooó t . .) dla  tegoż Ins ty tu 
t u  w ciągu roku jednego, to j e s t  o d d n ia  1 (13) 
Stycznia 1869 r. do tegoż dn ia  i miesiąca 1870 
roku  (co do do-taw) po cenach ta rgowych przez 
M a g is t ra t  m ias ta  Warszawy wykazanych, (co 
do robót szklarskich)  iieząc każdą szybę wię
kszą z wprawieniem po kop. 20, mniejszą po 
kop. 15, m ałą po kop. 7 ’/. ,̂ okitowanie każde
go okna  n a  zimę k.teiu zimowym po kop 7 ł/ 2» 
(co do robót b lacharskich;  za sumę rs. 54 ro
cznie i od takowych odstępuję  na korzyść I n 
sty tu tu  p rocen t  (wypisać liczbami i li terami) 
poddając się wszelkim obowiązkom i za s t rze 
żeniom warunkami licytacyjnemi, k tóre  mi są 
dokładnie znane objętym. V adtum w ilości
rs. . . . .  wyraźnie rubli  s r e b r e m ...............  (lub
kwit Kasy" Gubernjalnej W arszawskiej)  dołą 
czam, po które gdybym się przy l icy tac j i  nie 
utrzymał sam się zgłoszę.  S ta łe  moje. z a m ie 
szkanie j e s t  w. . . przy ulicy . . . .  pod N r .  . . . 
Pisałem w . . .  dnia  . . .

Warszawa d. 21 W rześ. (o P aźdz .)  1868 r. 
Prezydu-jący,

Rzeczywisty R adca  Stanu,  P ap łońsk i .
Buchalter  In s ty tu tu ,  G erre th .

N. D. 0195. R a d a  Szczegółow a Opi kuńcza
Szp ita la  D ziecią tka  Jezus.

Podaje  do wiadomości, iż w dniu 10 (22) 
P aźdz ie rn ika  r. b. o godzinie 11 ravo przed 
delegowanemi członkami Rady  Szczegółowej 
Opiekuńczej Szpita la  Dzieciątka Jezus  w g m a 
chu tegoż Szpitala,  odbędzie się powtórna licy
tacja  przez dek la rac je  opieczętowano in minus 
od ccn na  p rae tium  ustanowionych na  dostawę 
dla tegoż Szpita la  przez rok 1869, czyli od 
dn ia  1 (13) S tycznia  I860 roku do dn ia  1 (13) 
Stycznia  1870 roku niżej wymienionych mate- 
rjatów ubiorozych, a mianowicie: p łó tna  koio* 
rowego, cera ty  z jednej s trony lakierowanej , 
p łótna d seniowego szerokiego i wązkiego, re- 
wańtuchu  szerokiego, perka lu  białego, P f a “ 
t  fli skórzanych,  t»śm; na bandaże, sj1<» r0 
ków letnich i szlafroków sukiennych.

Ilość powyższych dostaw, ceny na p rae tium  
oraz wysokość vadi im do każdego sae* e  połowo 
przedmiotu oznaczc ne, obejmują warunki l icy
tacyjne, które każdodziennie z wyjątkiem świąt  
w godzina h biurowych w K ancelari i  8zpita l-  
nęj p r /e jrzanemi być mogą.

Deklarac je  według niżej wskazanego wzoru 
napisane, podpisem i wyrażeń em miejsca za 
mieszkania licytanta  opa rzone, wraz z dowo
dami na  wniesione vadium do Kasy Szpit i lueJ 
sk ładane  być winny w dniu do licytacji o z n a 
czonym najpóźniej do godziny l l  rano, na ręce 
Citłonka Rady7 zawiadującego częścią nadzor
czą lub jego  Ptxnocnika.

D ek la rac je  skrobane,  przekres 'ane, popra
wiane, nie podp s a ie ,  slbo wyrażeniem miej
sca zamieszkania l icy tan tan io  opatrzone, przy- 
ję tem i nie będą.

Wzór do deklaracji .
W  sku tek  ogłoszenia Rady  Szczegółowej 

Opiekuńcz j  Szpita la  D zieciątka Jezus  w War
szawie z dnia . . . .  niżej podpisany dek laru ję  
niniejszem, iż obowiązuję się dostawiać dla 
rzeczonego Szpitala  prz z czas od dn a 1 (13) 
S tycznia i860 roku, do dnia 1 (13) Stycznia 
1870 roku.

(Tu wymienić rodzaj podejmowanej  dostawy 
i za  j a k ą  cenę).

Kwit na złożone vadium w Kasie Szpitalnej 
dołączam. Wszelkim w arunkom  licytacyjnym 
się poddaję.

S tale  moje zamieszkanie j e s t  w Warszawie
pod N r ............

P isa łem  w Warszawie d n i a ............
(podpisać imie i nazwisko).

V- arszawa d. 21 Wrześ. (3 P aźJz .)  lS u S  r. 
Zast .  O piekuna  Prezydującego,

Członek Rady,
Rauca Kolegjalny, Rogoziński.  

Pomocnik Nadzorcy Szpita la  Mucharski .

N. D. 6106. R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpita la  Dzieciątka Jezus.

P odaje  do wiadomości, iż w dniu 9 (21) P aź 
dz iern ika  r. b. w gmachu Szp i ta la  Dziec ią tka  
Jezus o godzinie I I  rano przed deleg  .wanemi 
Członkami Rady Szczegółowej op iekuńczej  
tegoż Szpita la ,  odbędzie się l icytecja in minus 
od cen na  p raetium oznaczonych, przez d e 
klaracje  opieczętowane na  dostawę dla  rzeczo
nego Szpita la  w roku bieżącym warzywa j a k o  
to: kartofli, buraków, marchwi brukwi, p a s te r 
naku ,  kapus ty  tdalej,  włoskiej i czerwonej,  
włoszczyzny to jes t :  w jednej  czwartej  ścle<ó w, 
a w trzech czwartych pietruszki, cebuli.

D ek la rac je  bez s tem pla 'sp isane ,  podpisem 
licy tau ta  z oznaczeniem miejsca jego z a m ie 
szkan ia  opatrzone,  a obejmujące w sobie r o 
dzaj  i cenę podejmowanej dostawy, wraz z do
wodami na  złożone vadium do Kasy Szpitalnej ,  
sk ładane być winny w duiu do licytacji  oz na* 
czonym najpóźniej do godziny 11 rano na ręce 
Członka Rady zawiadującego częścią nadzor
czą, lub jeg o  pomocnika.

D eklarac j  * skrobano* przekreślane, p o p ra 
wiane, nie po i pi sane, łub oznaczeniem miejsca 
zamieszkania l icytanra nie opatrzone, przyję- 
temi nie będą.

Ilość powyższych dostaw ceny na  praetium, 
oraz wysokość vadium dc każdej szczegółowo 
dostawy oznaczone, objęto są w arunkam i licy
tacyjnemi, k tó re  każdodzieanie z wyjątkiem 
świąt w godzinach biurowych w K ance la r j i  
Szp i ta lne j  przejrzauemi być mogą.

Wzór do d e k la r a c j i .
Na s k u te k  ogłoszenia Rady Szczegółowej 

Opiekuńczej S zp i ta la  Dzieciątka Jezus  z d n ia  
. . . mieńącA . . . .  roku . . . .  niżej podpisany 
dek la ru ję  uinU-jszem, iż o o w ąz .ję się w r o 
ku bieżącym dia rzeczonego Szp i ta la  d o s t a 
wiać.

( tu  wymienić rodzaj i ceny podejmowanej 
dostawy).

Wszystkim w arunkom  licytacyjnym się pod-

Kwit na  złożone vadinm z Kasy. Szpitalnej
dołączam.

S ta łe  moje zamieszkanie je s t  w War z iw1ŁJ
pod N r.............

P isa łem  w Warszawie dn a . . . miesiąca.  • • 
roku  . . . ^

' , (imie i nazwisko).
W arszawa 4 21 W ra.ś .  (3  r.

Ziut. Opiekuna Prezydującego,
Członek Rady, . . .

Radca Kolegjalny, Kogozmsk1 
.. . v , . i .  .it.fl.1ft. AlucharsUi.Pomocnik Nadzorcj  »

”  N. D. 609 3 . K om isarz A d m in istra cy jn y  
r  -bi/Sn 7 i  11 M ia s ta  ri o ssza w y .

P o d a je  do wiadomości publicznej ,  iż p r a 
w n i e S e  na  sa tysfakcję  na leżności  sk a r -  
r  i mieiskicl) rachom osci ,  a  m ian o w i
c i e  m e b l  ■ jesionowe, w dniu 3 (15) P a ź d z i e r -  
n k a i s e s r -  o godzinie U  z r a n a ,  n a  t a r g u  
n u b l i c z n y m  p lacem  K ra s iń s k ic h  zw anym
urzez licytację  za  gotow e p ie n ią d z e  więcej 
da jącem u sp rzedane  zo s tan ą .

W arsz aw a  d. 17 (29) W rześn ia  1868 r.  
A s e so r  Kolegialny ,  B ro d z k i .

N. D. 6224. CeKoecmpamupb PpoAucKo?0
y iD Ą tt.

Gumt. oó i .  l a . i a e T t ,  no u c e o ń u tee  c b ,B4 'B“
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flie, h t o  7 (19) OuTHppn c e ro  1868 r o 4 a Bb
l l  ' l e coB T .  y T p a  F b  r o p o ^ h  I p o A n c K b ,  P p o -  

VUicicaro y b s j i s ,  6 y n y x b  npoHSBOAU'1 bcn ny-
CżB HHhie  T o p r H  Ha n p o A a m y  3 a c e K B e c r p o -  
BaHHOH 4BHWHM0CTH a a  K aa e H H b ie  H C 4 0 H M -  
KH a  HMeHHO 70 KopOBb Ha cyMM}' 1,180 py- 
6 4 e i i  c e p .

T. I ’po4 HCKi, 20 CeiiT. (2  O k t h ó . )  1868 r.
^M OIO BCK iń.

jV. />. 6'2 3 6 . Patron T ry b u n a łu  C ywilnego
ic W ar,ram ie.

Stosownie do art . 682  K. P. S. wiadomo 
czyni,  iż na  żądanie Antoniego Tyszłer , w ła
ściciela nieruchomości Nr. 1379 położonej w 

"Warszawie, tam że zamieszkałego, a z a m ie 
szkanie  p raw ne  do tego interesu i całego po 
stępowania Bubhastacyjnego u Teodora  Ł ą 
ckiego,  A dw okata  przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego w Warszawie pod N - re m  
1775 mieszkającego, obrane mającego, w po
szukiwaniu  sumy rs. 3,000, z procentem 5 %  
od dnia 10 Września n. s. 1864 r. i kosztów 
od Ju l j a n a  Ikónikow właściciela n ieruchom o
ści w Warszawie pod Nr. 1479 i 1480 położo
n e j ,  tamże zamieszkałego, p ro to k u łe m  W a 
len tego  Supryniewicza K om orn ika  przy S ą 
dzie  Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 
2 4  Sierpnia  (5 W rześn ia )  1 8 6 5  r o k u  sporzą
dzonym, w drodze sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia,  za ję tą  i  zaaresztowaną z o 
s ta ła

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszaw ie  przy  ulicy Ś l isk ie j  pod Nr. 1479 
i  1480, w gminie M agistra tu  m ias ta  W a rsz a 
wy,  w Cyrkule policyjnym ósmym, w ju r is -  
dykc j i  Sądu Pokoju O kręgu  i m ias ta  W ar 
szawy Wydziału 111-go n a  gruncie  czynszo
w ym , z którego się opłaca czynsz rocznie rs. 6 
kop. 60 położona, prawem włosności do egze
kwowanego d łużn ika  J u l j a n a  Ikónikow na leżą
ca  i w tegoż posiadaniu zostająca, poszukiwaną 
wierzytelnością hypotecznie obciążona,  ogól
nej  rozległości f rontu  około łokci 80. albo a r 
szynów 64, a głębokości  od ulicy Śliskiej do 
Siennej około łokci 74, albo arszynów 54 m a 
j ą c a .  Nieruchomości te lubo m ają oddzielne 
ks ięg i  hypoteczne,  przecież n a  g runcie  tak  
są z sobą połączone, i e  żadnej pomiędzy sobą 
nie  mają granicy i j ed n ą  całość stanowią.

N a gruncie  nieruchomości tych  są nas tępu
ją c e  zabudowania:

1. Dom par te row y  w części z cegły palonej 
m urowany, w części w p ru sk i  m ar  i w czę
ści z drzewa zbudowany, deskam i szalowany, 
g on tam i k ry ty ,  pięć keminów murowanych 
m ający.

2. Oficyna masiv murowana parterowa, na  
k uźn ię  zbudowana, a p rzy  tej część budowy 
również z cegły palonej  od domu frontowego, 
k tó r a  łączy te  obadwa mury,  również p a r t e 
rowa, komin murowany mająca.

3. Oficyna par terow a z drzewa deskami sza
lowana, dwa kominy murowane mająca, g o n 
tami k ry ta .

. 4. Oficyna par te row a z drzewa deskam i 
szalowana, gontami k ry ta ,  dwa kominy muro
w ane mająca.

5. S ta jn  a  i wozownia z drzewa gontami
k ry ta .  .

6. Komórki z drzewa słomą kryte  l klo
aka .

7. Śm ietn ik  drzewem cem brow ana z pompą 
i korbą  drewnianą

9. Podwórze w części kamieniem polnym 
wybrukowane.

W nieruchomości tej  j e s t  35-ciu lokato
rów, z imion i nazwisk, oraz ilość ceny n a j 
mu uiszczających, w akcie za jęcia wymienio
nych.

Obszerniejsze opisanie  powyż zajętej i za
aresztowanej nieruchomości znajduje  się w a k 
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora 
Łąckiego, Adwokata  przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego w W arszaw ie  pod Nr. 
1775 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i warunków sprzedaży w kancelarj i  T ry 
bunału  tutejszego w Wydziale  I. złożone p rzej
r zane  być megą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. J W .  Kalikstowi W itkow skiemu, P r e 

zyden tow i m iasta  Stołecznego Warszawy, w 
WTarszawie pod N-rem 387 urzędującemu na  
r ęce  M ikoloja  P isarskiego, urzędn ika  tegoż 
M agistra tu .

2. Em erykow i Kozerskiemu, P i sarz0wi S ą 
du Poko ju  O k rę g u  l m ias ta  Warszawy W y 
działu I I I  W W arszawie pod Nr. 405 urzędu
jącem u, n a 'r ę c e  własne.

Obudwom dnia 3 1  S ie rp n ia  (12 W rześnia) 
1865 r.

Wniesione do ks ięg i  wieczystej powyż za
ję te j  i zaaresztowanej nieruchomości  w W ar
s z a w ie ^ .  1 f l o )  Września 1865 rokn ,  :: »’ -‘c in  
dz:sie jszvir  4o zaareszfcowań w kance la 
r j i  T rybunał  u tutejszego n a  ten  cel u trzym yw a
nej wpisane zostało.

P ierwsza  pub l ikac ja  zbioru objaśnień  i w a 
runków sDrzedaży odbędzie się na aud iencj i  
jawnej Trybunału  Cywilnego Gubernji  W a r 
szawskiej w Warszawie w W ydzia le  I. w m ie j 
scu  zwykłych posiedzeń przy  u licy  D ług ie j  
p o d  Nr. 549 o godzinie 10-ej z rana  dn ia  
5  (,17) L is topada 1865 r.

! S p rzedażą  dyrygować będzie Teodor Ł ą c k i  
A d w o k a t  przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polski^ga,  którego zamieszkanie  je s t  wyżej 
wskazane.

W arszawa, d. 14 (2d) W rześnia 1865 r. 
Had ca Dworu, Zgórski.

Wywieszono n a  tablicy w sali  ustępowej 
T rybunału  Cywilnego Gubernji  Warszawskiej  
W Warszawie.

W arszaw a dnia  14 (26) Września  1865 r.
R adca  Dworu,  Zgórski.

P o  odbyciu w dn iach  5 (17) L is topada,  19 
L is topada (1 Grudnia)  i 3 (15) Grudnia  1865 
roku, trzech publikacji  zbioru objaśnień i w a 
runków sprzedaży nieruchomości Nr. 1479 i 
1480 w Warszawie położonej,  T rybuna ł  tu t e j 
szy wyrokiem daty 3 (15) Grudnia  1865 roku 
zapadłym, wyznaczył termiu do przygotowaw
czego przysądzenia rzeczonej nieruchomości na 
dzień  4  (16) S tycznia 1866 r. godzinę 10 rano,  
k tó ry  się odbędzie .. miejscu zwykłych po
siedzeń T rybuna łu  Cywilnego Gubernji  W ar
szawskiej w W arszaw.e  w Wydziale I , pod Nr. 
549 przy uiicy Długiej.

L c y t a c j a  w terminie  przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rs. 5,' 00, 
j a k o  szacunku przez popierającego sprzedaż 
podanego, zaś w terminie os ta tecznym  od 4/j  
części szacunku przez biegłych wynaleźć się 
m anego.

W arszaw a d. 6  (18) Grudnia  1865 roku.
P isa rz  Trybunału ,

R adca  Dworu Zgórski.
W  terminie powyższym nieruchomość Nr. 

1479 i 1480 w W arszawie położona,  przysą
dzoną została przygotowawczo Teodorowi Ł ą 
ckiemu Adwokatowi, za  sumę rs .  5 ,000 i T ry 
bunał  wyrokiem daty  4 (16) S tycznia  1866 r. 
zapad łym , wyznaczył termin  do ostatecznej 
sprzedaży rzeczonej nieruchomości na  dzień 
4 (16) M arca  1866 roku godzinę 10 rano, k tó 
ry  się odbędzie w miejscu zwykłych posie- 
dzęń Trybunału  Cywilnego Gubernji  W arsz aw 
skiej w Warszawie w W ydzia le  I  pod Nr.  549 
przy ulicy D ług ie j .

L icytac ja  zacznie się od 2/3 części szacunku 
p rzez biegłych wynaleźć cię mianego.

W arszawa d. 7 (19) S tycznia  1866 roku.
P isa rz  T rybuna łu ,

Rad* a  Dworu, Zgórski
Ponieważ Antoni Tyszler ,  te rm inu  na  dzień 

4 (16) M arca 1866 r. godzinę 10 z rana ,  do 
ostatecznego przysądzenia nieruchomości w 
W arszawie pod Nr. 1479 i 1480 oznaczonego, 
nie odbył,  przeto T rybuna ł  wyrokiem w dniu 
7 (19) Marca 1866 r. na  powództwo P e l ia sa  
Trzcińskiego obywatela  w Warszawie pod N r .  
1303 zamieszkałego, j a k o  opiekuna głównego 
n ieletniego Wiktora Symeona dwóch imion P a 
włowicza po Symeonie v. Symeonie i Laurze 
z Dobrzyńskich małż. Pawłowiczach pozos ta
łego syna , oruz K aje tana  Dzierżanowskiego 
Archiwisty a k t  dawnych w mieście G ubem ja l-  
nem Płocku znmieszkałego, a zamieszkanie 
prawne u w ładys ław a Chęcińskiego P a t r i n a  
w Warszawie pod Nr. 549 lit. a ,  zam ieszka
łego, obrane  mających, wydany m, tychże F e 
l iksa Trzcińskiego, j a k o  opiekuna małotniego 
W iktora  Symeona Pawłowicza i K aje tana  
Dzierżanowskiego, j a k o  wierzycieli hypote-  
cznych sum na nieruchomości rzeczonej ubez
pieczonych, do dalszego popierania  suohasta-  
cji rzeczonej nieruchomości Nr.  1479 i 14^0 
w Warszawie położonej upoważnił i nowy t e r 
min do ostatecznej sprzedaży, n a  dzień 5 (17) 
Kwietnia 1 8 6 6  r. godzinę 10 z r a n a  w Wyuzia-  
le 1 tegoż T rybuna łu ,  w W arszaw ie  pod Nr. 
5 4 9 a  posiedzenia  swe odbywającego wyzna
czył.

Licytacja  zacznie s ię  od sumy rs .  8 ,922 kop. 
93, j a k o  %  części szacunku tak^ą biegłych 
(znaczonego.

W arszaw a dnia 14 (26) Marca 1866 r.
, P isa rz  Trybunału ,

R adca  Dworu, Zgórski.
W terminie powyższym w dniu 5 (17) K w ie

tn ia  1866 r. w T ry b u n a le  Cywilnym w W a r 
szawie os ta tecznie  odbytym, nieruchomość pod 
Nr. 1479 i 1480 w Warszawie położona, p rzy 
sądzoną zosta ła  Teodorowi Łąckiemu, O b roń
cy przy Rządzącym Senacie za  sumę najw>żej 
postąpioną rs. 12,744 i nieruchomość tę nabył 
Antoni T iscbler  właściciel  nieruchomości  Nr. 
1379 tamże w Warszawie zamieszkały. Od tego 
wyroku Ju l ja n  v. I l ia  Ikoników założył a p e la 
cją , lecz takowa wyrokami S ąd u  Apelacyjnego 
Królestwa P o lsk ie g o  da ty  18 (30) Czerwca 
1866 r. i 24 S tyczn ia  (5 Lutego)  1868 roku 
zapaciłemi oddaloną  zostalą, a sk a rg a  pr2ez 
Sukcesorów Ju l j a n a  Ikoników ja k o  t o  M a r  ją  
Ikoników wdowę w imieniu własnem, o ra z ja k o  
m atkę  i g łówną op iekunkę  nieletnich Michała 
i Mikołaja  synów działającą ,  oraz J a n a  S usk ie 
go przydanego opiekuna tychże nieletnich, na 
powyższe wyroki zanies iona,  wyrokiem IX  D e 
p ar tam entu  Rządzącego Sena tu  daty  2 (14) 
S ierpnia 1868 r. zapadłym, również j a k o  bez
zasadna zosta ła  odualoną.

• A,ntoni Tiscbler  warunków licytacyj
n i e  niedopelnił , j a fc przekonywa o 'em  świa
dectwo W. Z górsk .ego P isa rza  T rybunału  Cy- 
W I°ego  w VVar81awie W ydzia łu  I , da ty  10 
(22) M aja  1868 roku wydane, przeto Feliks  
T rzc ińsk i  obywatel w W arszawie pod Nr. 1303 
zam ieszka ły ,  j a k o  opiekun główny nieletniego

W ik to ra  Symeona Pawłowicza i K aje tan  Dzier-  
j żanowski Archiwista  a k t  dawnych w Płocku 
{ zamieszkały ,  zamieszkanie prawne do tego 
i in teresu  i całego postępowania rel icytacyjne-  
I go u F ra n c isz k a  Sia teckiego Adwokata  przy 
ł Sądzie Apelacyjnym Królestwa p olskiego w 
jj W arszaw ie  pod Nr.  2410/11 zamieszkałego 

obrane mający, wierzyciele hypoteczni sum 
rs .  3 ,503 k. 2 z procentem od d. 1 Kwietn ia  
1865 r. i rs. 1,650, z procentem od d. 1 P a ź 
dz ie rn ika  1862 r. zaległym, i p izez tegoż o b e 
cnie działającej,  przedsięwzięli sprzedaż w 
drodze re l icytac ji  przez publiczną licytacją 
na risico Antoniego Tiszlera  nieruchomości 
Kr. 1479 i 1480 w Warszawie położonej, a io 
w myśl a r t .  738 i 739 Kod. Pust. Sąd.

Termin do pierwszej pub l ikac j izb io ru  ob ja
śnień i warunków dodatkowych sprzedaży w 
drodze re licytacji  nieruchomości Nr. 1479 
i 1480 w W arszawie położonej, wyznaczony 
został na dzień 10 )22)  Październ ika  1868 r. 
godzinę 10 rano, k tóry się odbędzie w miejscu 
zwykłych posiedzeń T rybuna łu  Cywilnego w 
W arszawie w W y .z ia le  1 pod Nr. 549 przy 
ulicy Długiej.

L icy tac ja  zacznie Bię od sumy rs. 8492. j a k o
n to -a/ 3 części szacunku na licytacji przez 

niego T is th le r  postąpionej, lub od sumy rsr.
po-5,000, przez wierzycieli re licytujących 

danej.
W arunki doda tkow e w Kancela rii  P isa rza  

T rybuna łu  Wydziału I-go ,  pod N -re in  54 •, 
oraz u podpisanego A dw oka ta  p rzejrzane  być 
mogą.

F ra n c i s z e k  S ia tecki ,  Adwokat.

N. D. 6233. N a żądanie Zofii z Kiintzlów 
O ttona M uller żony w trakcie  rozwodu z m ę
żem swym zostającej w m. Pilicy G ubernji 
Radomskiej przy rodzicach zam ieszkałej, od 
k tó re j Jó ze f Kokeli A dw okat K onsystorski, 
Stawać będzie.

Zapozwany zostaje przez niniejszy zapo- 
zew edyktalny Otto M uller m ąż powódki, 
b. Nauczyciel, ostatnio w mieście W arszaw ie 
zam ieszkały, zaś od la t p rzesz ło  czterech  
z miejsca pobytu i zam ieszkania niewiadomy, 
ażeby za rok jeden od daty  ogłoszenia p ierw 
szego niniejszego zapozwu staw ił śię  na  au- 
djencji Sądu Konsystorskiego Ewangielicko- 
A ugsburskiego w W arszaw ie pod Nr. 1286a. 
posiedzenia swe odbywającego, na  najpierw- 
szem posiedzeniu po dniu pierwszym n. s. 
m iesiąca S ierpnia 1869 r.. o godzinie 6 z po
łudnia zwykle m iejsce m ającem  i odpowie
dz ia ł praw nie na wnioski powódki k tó ra  żą. 
dać będzie:

A żeby m ałżeństw o w dniu 22 L is to p ad a  
1861 r. pomiędzy powódką a  pozwanym w
parafi Ew augielicke-A ugsburgskiej m. B iałe- 
go-stoku w G ubernji Grodzieńskiej zaw arte 
z winy pozwanego rozw iązane zostało, przy 
skazaniu go na  koszta  p rocesu  

z Zasad:
Z e  pozwany od la t przeszło  czterech  opu

ściwszy powódkę m e daje żadnej o sobie wia
domości, rozwód zatem  z powodu złośliwego 
opuszczenia z winy pozwanego w myśl a rt. 
155 pr. o m ałżeństw ie z roku  1836, oraz s to 
sownie do upow ażnienia K onsystorza E w an- 
gielicko-Augsbugskiego w K rólestw ie Dol
skiem w dniu 3 (15) lvwietnia 1868 r. za Nr. 
627 wydanego, właściwie je s t żądany.

Zaoczność zastrzega się.
Jó z e f Kokeli,

Obr. p rzy  b. R adzie Stanu.

N. D. 6232 W dniu 25 W rześn ia  (7 Paź
dziern ika) r. b o godzinie 9 na targu Sewe
rynowie, a  o godzinie 10 rano na placu K ra
sińskich, w dniu 1 ‘13) Październ ika t. r. i o 
godzinie 10 rano na placu  K rasińskich  w 
W arszaw ie w egzekucji sądowej prawnie z a 
ję te  m eble jesionowe, machoniowe, palisan
drowe, orzechowe, zegary, zegarki, lustra , 
fu tro  (szuba szopowa) i t. p- przez pub licz
n ą  licy tację  sprzedane będą

M . M agnuski Komornik.

N. D. 6235. W  dniu 27 W rześnia (9 Paź
d z ie rn ik a )  r. b. o godzinie 11 z rana  i tegoż 
dnia i m iesiąca, i roku  o godzinie 12 w po
łudnie n a  targu  W ołowym zwanym w Pradze 
przy  W arszawie oznaczonym , praw nie z a ję 
te  ruchom ości w exekucji sądowej jak o  to: 
zegarek , srebrny cylinder, łożko jesionow e, 
kom oda, sam owar i t. p. p rzez  publiczną li
cytację  sprzedane zosianą.
W arszaw a d 23 Wrześ. t5 Paździer.) 1868 r.

Antoni M arko w sk i Kom. P . S. A.

N . D. 6231. Podaje do wiadomości, iź w 
dniu 26 W rześn ia  (8 Puźdiernika) r. b. o go
dzinie 11 z ran a  na placu targowym w W ar
szawie pod Lwem zwanym sprzedaw ane będą: 
meble jesionow e, lu s tra , lanszafty , zegar, 
lam pa, kufer i t. p. p rzez  licytacją. 
W arszaw a d. 20 W rześ. (2 i aździer.) 1868 r .

1P. H uszczykow ski, Komornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

- • a .  J u u ^u d i-m i CJliłHŁLlU o4*
IIoBOH3KOBCKO!0 3aCTaB010 UOCpeflCTBOM-b I Io -  
j i h u h ,  j b b  m e p cT B aH b m  io ó k h , T e im a ro  ub1>- 
r a ;  iiOTOJiy ii i ip n 3 M B a eT b  H eH 3B ńcH aro  E J a -  
JCBiii'Ua O H H i i  aaSw iib Teuciiiii 30 jH eii 
a B iu ic a , b - ł  ey .y i, c i. 3aK0HHbiMH jO K a s a T e a b -  
CTBailH COÓCTBeHHOCTH, 1IÓO B b  IipOTIIBllOM b 
c n y - i a b  iio cT y n .ieH O  ó y ^ e T b  h o  3an o H aM b . 
BapmaBa 22 AnrycTa (3 CeiiTHÓpji) 1868 r.

A c c e c o p -h  rp a - ,! t ja iłC K a ro  T p H 6 y H a .u a ,
II. fl. I l o j c y j n a ,  A. P e c - i o p f b .

. . . . .  * . * *
/M niejszym podaje do publicznej wiadomo

ści: iż w połowie m iesiąca L ipca  r. b. od po
dejrzanej osoby odebrano za pośrednictw em  
1 olicji, za  Pow ązkowską rogatką , dwie spó- 
dnice żeńskie, wełniane, koloru ciem nego. 
W zywa więc niewiadomego w łaściciela rz e 
czonych spódnic, aby w ciągu dni 30 do Sądu. 
zg ło s ił się j w łasność swą udowodnił, w p rze
ciwnym bowiem razie  podług praw a postą- 
pjonem  będzie.
W arszaw a d. 22 Sierpnia i3 W rześ.i 1S6S r .

A sesor Tryhunału, 
p o. Podsędka, A.’ R estorf.

N. D. 5549 . 0y,\i> ilp u c  mail fJa .u ttfiu  
n  Mar/i/iMno.ib.

B b ia b iB a e i-h  e n  mi. I Iu K y  D cT epM aH i,, h  9 j i a -  
u io  C o ó o jib  b - ł  nocjrfcftCTBifi B i  P o p o j l i  n i a -  
K ax-b i ip o a tH B a io m iix t ,  h t o ó k i  n o  coócT neH H O - 
My j h j t y  b - ł  T e se H iK  30  j i i e k  a B iijm c b  b - ł  3 j ń -  
u iH ifi C y j- i ,, E'f. iipoTHBHOMT, o .j iy u i t .  n o cT y -  
i i . r e ho ó y je T -Ł  n o  a a K O H a jn .

T. M a p ia im o a b  jh h  18 (30 )  Iiohh 1868 r.
I lo f l c y jo i r b ,  IlapH C -h.

*  *  *

Zapozywa Ickę E sterm an i E lja sza  Sobol, 
ostatnio w mieście S zakach  zam ieszkałych, 
aby w e własnej spraw ie w p rzeciągu  dnj 3 0  
stawjli się  w Sądzie tutejszym , w przeciw
nym razie wedle praw a postąpionem  będzie.

M arjam pol dnia 18 (30)  Czerwca 1868 r.
Podsędek, Parys.

N. D. 5 5 4 S. Cy.-fb Hpa cm mi n o .m tiiu  
lib MupiaMUOA'b.

B b ia h iB ae T 'b  ciim t , IIIuM O H a K o H jp a T O B n u a  
iK irre jia  j e p e m u i  H o ó a p T y u T , I 'm h iiu  B e f iE e p u ,  
a  B b  n o c jh jC T B i t t  bt> t o jb B a p K f i  noH hM O H b 
KoBeHCKOii F y ó e p n i i i  n p o iK H F a io m a ro , u T o ó b i 
n o  coócT B eH H O iiy  j f i j i y  h b h u c h  b  i,  3^® iuH iS  
C y jn .  B b  T e n e H in  30 jH e i i ,  B b  npoTH BH OM b 
C j iy n a t .  n o c ry m ie H O  ó y ^ e t b  n o  3aKOHaM b.

r .  Mapiasmojib Ironu 18 (30 )  jh i1 1868 r.
11,cloycoici,. riapiic-Ł .

* * .
Zapozywa Szymona Kondratowicza m iesz

kańca wsi Pobartup ie  Gminy W ejwery ostatnio 
w folwarku Poniemoń G ubernji Kowieńskiej 
zam ieszkałego, aby w spraw ie swojej własnej 
dla z łożenia  tłom aczenia w przeciągu dni 30 
staw ił się w sądzie tutejszem , w przeciwnym  
razie  wedle prawa postąpionem  będzie. 

M arjam pol d. 18 (30) Czerwca 1868 r.
Parys.

O S T R Z E Ż E N I E .

N. D. 6 2 4 0 . U rząd Lo terji w Królestw ie  
Polskiem .

Miejscowy ko lek tor lo te rji Pacanowski, w 
raporcie  z daty dzisiejszej doniósł, iż losy  
zam ienne na 3 k lasę  1 11 lo terji, a  mianowi
cie: '/, Nr. 5928 d. i '/» 6843rf. z kan toru  jego 
skradzione zostały .

U rząd L o terji p rzeto  celem zabezpiecze
nia graczy, do których losy te jak o  zam ienne 
należą, podaje o tem do powszechnej wiado
mości, a  zarazem  ostrzega  każdego, iżby po
wyższych losów nie nabywał, gdyż w razie 
przypaść mogącej na rzeczone losy wygranej 
w 3 klasie l i i  loterji. takow a wygrana tylko 
właściwemu graczowi, posiadającem u les z 2 
klasy, z pokwitowaniem stawki za k lasę  3 
wypłaconą zostanie.
W arszaw a d. 23 W rześn ia  (5 Paźdz ) 1S68 r .

Naczelnik U rzędu, Loeschern.
S ek re ta rz , J .  K. Noiński.

N. D. 5539. M tipoeou  C i/.ft,
II- O m Ą b.ien id  ni> Hapwatrb.

CHMb oóbHBJnieTb hto Bb lioafi H tcaut. 18

DONIESIENIA PRYW ATNE.

N. D. 6089.

Agencja Ubezpieczeń
M IK O ŁA JA  R O T W A N D
przeniosła bióro swoje na ulicę E lekto
ralną pod Nr. 4 (dawniej 745,6 do do
mu W. Feldhusena, obok gmachu Ban
kowego. 3 — 14797

V Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


